
w

■*ś> ' i.!  ̂I-?
--' ;-■'?> I ;" f s  f  9 -sy  # : ł  $ J5  j r  g l  f v f  5  I
{jji >vii>' .&» 'IL ti/- słf •̂'-«.->> Jki^ e|X;.y «£&•■ ->' v> *il«

Nr. 2 6 9 Lwów, czw artek  2 4  lis to p ad a  1932
Należytość pocztowa opłacona gotówką*

Rok XV

DZIENNIK
L U D O W Y
ORGAN P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T Y !
We Lwowie miesięcznic . eh 4"50 
s dostawą do domu . . m $•—
na prowincji . . . . . .  .  5‘—
za g r a n ic ą ................... ....  8 —

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21. 
T e l e f o n  n r .  24. —' C z e k  P. K. O. N r. 142.176.

t

4 t

W

4

Dlaczego 
nie w  Polsce?

Jeżeli w Niemczech od marca br. właściwie 
niema parlamentu, gdyż obrady wybranego 31 
lipca trwały tylko kilka dni, a Niemcy mimo 
to istnieją, dlaczego w Polsce miałby być par­
lament nietylko z nazwy, ale i z czynu*, t. j.

Skarga apelacyjna w procesie brzeskim
PROK. GRABOWSKI DOMAGA SIĘ ZAOSTRZENIA SANKCJI KARNEJ

Wczoraj prokurator Grabowski złożył skargę 
apelacyjną w procesie brzeskim. Skarga apela­
cyjna prokuratora jest bardzo krótka. Prokurator 
domaga się zaostrzenia kary względem wszyst­
kich oskarżonych i ukarania ich z artykułu 96 
w związku z artykułem 95 nowego kodeksu kar­
nego.

Powołany przez prokuratora artykuł 95 brzmi:

„kto usiłuje przemocą obalić Sejm i Senat, zgro­
madzenie narodowe, ministra lub sądy, albo za­
garnąć ich władzę — podlega karze na czas nie 
krótszy od lat 10“.

Artykuł 96 brzmi: „kto czyni przygotowania 
do popełnienia przestępstwa, przewidzianego w 
aart. 96 podlega karze do lat 10-oiu.“

Bezrobotnym pracownikom umysłowym 
grozi nędza głodowa

Jak już donieśliśmy, ZUPU we Lwowie na wal- 
nem zgromadzeniu delegatów, odbytem 13 listo­
pada br., przedłożył na polecenie ministerstwa 
opieki społecznej wniosek o skreślenie paragrafu 
47 statutu, na zasadzie którego przedłuża się bez­
robotnym pracownikom umysłowym prawo do 
zasiłku o 3 miesiące, o ile mają za sobą 24 mie­
siące ubezpieczenia a w ciągu lego czasu nie ko­
rzystali z zasiłków z powodu braku pracy. Dzięki 
zbiorowej akcji delegatów pracowniczych, któ­
rych powyższym wnioskiem celowo w ostatniej 
chwili zaskoczono, sprawę tę zdjęto z porządku 
dziennego. Tymczasem dowiadujemy się, że Za­
kład zwołał na 4 grudnia specjalnie nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie delegatów, na którem źa- 
mierza przeprowadzić uchwałę, zawieszającą 
wspomniany na wstępie paragraf 47 statutu.

Oczywiście ministerstwo opieki społecznej idzie 
po linji wypróbowanych środków: niech skutki 
fatalnej gospodarki sanacyjnej ponoszą robotni­
cy i pracownicy. Skoro, dzięki kryzysowi gospo­
darczemu, zawinionemu zresztą przez rządy kapi­
talistyczne-sanacyjne. Zakład walczy z niedo­
borem 5 miljonów złotych w dziale ubezpieczenia 
na wypadek braku pracy, to dziurę w budżecie 
mają wypełnić oszczędności poczynione na ży­
wym organizmie bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych. Rząd, kórego obowiązkiem społecz­
nym jest przyjście z pomocą materjalną fundu­
szowi bezrobocia, nie tylko, że z tą pomocą się nie 
kwapi, ale nawet wzbiania się dać gwarancję na 
wypadek zaciągnięcia przez fundusz bezrobocia 
pożyczki od funduszu emerytalnego.

I co to za metoda: żąda od pracowników, by 
sami uchwalili zniesienie przedłużenia zasiłków 
o 3 miesiące. A czemuż to rząd nie wyda zarzą­
dzenia, by wszystkie ministerstwa przeznaczyły 
bodaj część swoich funduszów dyspozycyjnych, 
szczególnie z działu wojskowego i policyjnego na 
rzecz opieki społecznej i pomocy dla bezrobot­
nych! Dlaczego bezrobotny inteligent ma przy­
mierać z głodu, czemu jemu i jego rodzinie każe 
się żebrać lub w samobójstwach szukać rozwią­
zania kwestji bezrobocia, a  innym, tym przy oł­

tarzu stojącym, pozwala się korzystać z fundu 
szów dyspozycyjnych? Mylą się, jeśli mniemają, 
że pracownicy sami przyłożą sobie sznur do 
szyi.

Delegaci pracowniczy głosować będą jedno­
myślnie przeciwko zniesieniu dodatkowych zasił­
ków. Niech opinja publiczna wie jak ministerstwo 
opieki społecznej „opiekuje*1 się losem tych naj­
biedniejszych. Niech BB na swoje barki weźmie 
odpowiedzialność za odebranie bezrobotnemu o- 
statniego kawałka c-hłeba a niech nie usiłuje od­
powiedzialność tę przerzucić na pracowników sa­
mych. Pracownicy umysłowi nie dadzą się użyć 
do zbrodni Kainowej.

*  X= <=
PROTEST PRZECIWKO SKRÓCENIU OKRESU 

ZASIŁKOWEGO ZUPU
Dziś odbędzie się w Warszawie konferencja 

przedstawicieli Związków zawodowych pracow­
ników umysłowych.

Na konferencji ma być ustalony protest prze­
ciwko zamierzonemu przez ZUPU skróceniu o- 
kresu zasiłkowego dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych z 9 na 6 miesięcy.
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PAROP
A UNIWERSYTETY

W „Czasie*4 ogłosił prof. St. Estreicher 
szczegółowe motywy, dlaczego glosował prze­
ciw odebraniu samorządu uniwersytetom.

W „Nowym Dzienniku** ogłosił poseł dr. 
Thon swoje motywy, dlaczego — w przeci­
wieństwie d'o warszawskiego rabina — dra 
Schorra — nie głosowałby za odebraniem sa­
morządu uniwersytetom.

! Natomiast p. Witold Ostrowski nigdzie raić 
ogłosił swoich motywów, dlaczego głosował 
za odebraniem uniwersytetom samorządu.

obradujący, uchwalający, kontrolujący? Róż­
nica między obu krajami jest przecież niewiel­
ka: tu i tam republika, tu i tam szeroka pod­
stawa parlamentu oparta na milionowych rze­
szach wyborców, tu i tam równa niechęć pew­
nych czynników do „partyjnictwa** — dlacze­
go więc Polska miałaby mieć parlament, kiedy 
Niemcy nie mają?

Czy, przedewszystkiem , zasadnicze pytanie, 
mamy naprawdę parlament? Oczywiście, je­
żeli się przypatrzeć temu pytaniu z formalnej 
strony, odpowiedź musi wypaść potakująca. 
Były przecież przed równo dwoma laty wy­
bory — o jakości nie mówmy; było ukonsty­
tuowanie się, było kilka sesyj, na których u- 
chwalono mnóstwo ustaw, były inne akceso­
ria parlamentaryzmu od własnego gmachu po- 
cząwszy, a na straży marszałkowskiej skoń­
czywszy. Nie darowano ani zaniedbano żadne­
go zewnętrznego objawu, który wobec świata 
byłby świadectwem, że republika ma w po­
rządku naczelny organ w państwie republikań- 
skietn: przedstawicielstwo ludowe.

A jak tam było wewnątrz? Pod złotą czy 
pozłacaną powierzchnią mieści się pustka. To 
nie jest parlament w zrozumieniu nawet dzi­
siejszego opłakanego stanu parlamentaryzmu 
w Europie; to jest jego karykatura, policzek 
zadany duchowi instytucji, która przedewszy­
stkiem do życia potrzebuje prawa samorząd­
ności, prawa samostanowienia o swych losach 
bodaj przez tych 5 lat, na jakie zostaje wybra­
ny. Co to może być za — tak konstytucja po­
stanawia — równorzędna instytucja, której los 
leży całkowicie w rękach drugiej równorzęd­
nej instytucji: rządu? Gdzieindziej rząd ma 
także prawo rozwiązać parlament, ale naiwet 
w Niemczech rząd nie ma prawa odroczyć go 
sam, a po odroczeniu musi go na żądanie 
określonej liczby posłów zwołać. Coprawda, i 
u nas istnieje taki przymus, ale tylko w teorii, 
gdyż były już przykłady, że Sejm zwołany na 
żądanie posłów został nawet przed zebraniem 
się odroczony. , . ; < ; i 1

Piszemy to z racji pojawiających się pogło­
sek, że odroczona 3 listopada na 30 dni sesja 
ma być po skończeniu się tego terminu znowu 
odroczona. Wprawdzie art. 25 konstytucji po­
stanawia, że drugie odroczenie sesji zwyczaj­
nej czy przedłużenie pierwszego 30-dmowego 
odroczenia wymaga zgody Sejmu, nie jest jed­
nak spornem, że ta większość na żądanie rzą­
du takiej zgody udzieli. Udzieli nawet chętnie, 
ponieważ ma gruby interes w tern, aby nie 
stać w świetle, aby nie działać w jasny dzień, 
gdyż ta „działalność** wywołuje zbyt niemiłą 
dla „działających** krytykę.
• O tę krytykę właśnie chodzi. Dzisiejsze bo­

wiem nasze stosunki są tego rodzaju, że try-

jeszcze może rozlegać się głos swobodnej kry­
tyki. W prasie — ilość białych plam świadczy, 
w jakim ona stopniu jest w swem prawie i w 
swym obowiązku krytyki krępowana. Na zgro 
madzeniach — mieliśmy ub. niedzieli klasycz­
ny przykład, w jaki sposób można udaremnić 
każde zgromadzenie, które nie ma zgóry sa­
nacyjnej marki. W stowarzyszeniach — wkrót­
ce zacznie działać ustawa, która została przy­
krojona na potrzeby jednego kierunku, natural­
nie nie opozycyjnego. Jeżeli do tych niemożli­
wości doda się jako ukoronowanie dzieła za­
mknięcia opinji ust — powiedzmy — przedłu­
żenie feryj sejmowych — nie będzie w Polsce 
miejsca i okazji do wypowiedzenia słowa prd- 
wdy, nie z winy opozycji niemiłej dla rządzą-

M-oże ta pogłoska nie znajdzie potwierdze­
nia, może marszałek Sejmu roześle przyrze­
czone zawiadomienie o ponownem otwarciu 
sesji — W każdym jednak razie samo już po­
jawienie się takiej pogłoski daje pojęcie o u- 
czutiach nurtujących wśród ludności w kie­
runku jak najmniejszego zaufania, w kierunku 
przekonania, że głos ma jej być w osobie jej 
przedstawicieli zupełnie odebrany. Dlaczego w 
Niemczech nikt nie wątpi, że parlament zosta­
nie w przepisanym terminie 6 grudnia zwoła­
ny? W Niemczech parlamentaryzm leży także 
na łożu śmiierteinem, ale tam sprawcy jego 
choroby przynajmniej udają, że chcą go rato­
wać. U nas nie próbują nawet udawać — niech 
bestja zdechnie.

feuaą sejmową została jedynem miejscem* skąd cych. <—0 0 0  —



Ź Nr. 269. Czwartek, 24 listopada 1932.

W OBLICZU KATASTROFY...
Tytuł powyższy bierzemy z bro­

szurki Janusza ignaszewskiego p. t.
„Światowe hutnictwo żelaza w obli­
czu katastrofy", odbitki z czasopis­
ma polskich organizacyj hutniczych 
„Hutnik", t. j. organizacji właścicieli 
hut w Polsce.

Czyta się tę broszureczkę kilka 
minut, ale odzwierciadla ona całą 
epokę.

Broszurka ta — to jeden wielki 
alarm o katastrofie, grożącej hutnic­
twu całego świata. Alarm zupełnie 
uzasadniony i poparty cyframi. Do­
wiadujemy się, że światowa produk­
cja stali, która w roku 1929 osiągnęła 
najwyższy rozkwit — 33% wzrostu 
w stosunku do produkcji 1925 r., 
równającej się produkcji z przed woj­
ny — w następnych latach spadła do 
tego stopnia, że dwa kiaje o najwyż­
szej produkcji hutniczej, mianowicie 
Stany Zjednoczone i Niemcy, pod ko­
niec 1931 r. w stosunku do średniej 
za r. 1928 wykazują spadek: Stany 
Zjedn. — o 73%, Niemcy o 61%, w 
roku bieżącym zaś spadek jeszcze po­
głębił się tak dalece, że łącz­
na produkcja stali surowej w St. 
Zjedn., Francji, Niemczech, Anglji. 
Belgji i Luksemburgu — wyniesie o 
35,5% mniej, niż w roku poprzednim

Cyfry istotnie „katastrofalne"!
Broszurka następnie rozpatruje 

sytuację w poszczególnych krajach i 
wykazuje, że wszędzie, a więc w Sta. 
nach Zjednoczonych, we Francji, w 
Niemczech, w Anglji, w Belgji - Lu­
ksemburgu, w Holandji, we Wło­
szech, w Czechosłowacji, w Austrji, 
na Węgrzech, no i w Polsce — pro­
dukcja kurczy się w sposób zatrwa­
żający, wręcz katastrofalny.

Jeśli idzie o Polskę, to broszurka
stwierdza:

„W roku bieżącym sytuacja wykazała 
katastrofalne wprost pogorszenie, bo­
wiem napływ zamówień krajowych do 
syndykatu za pierwsze 10 miesięcy 
zmniejszył się w stosunku do 1931 r. o 
39,11 %, eksport zaś za pierwsze trzy 
kwartały r. b, wykazał o  wiele znacz­
niejszy spadek, bo wynoszący 76,14%".

Sytuacja istotnie katastrofalna.
Czy są widoki poprawy? Nic po­

dobnego. Autor broszury jest pełen 
pesymizmu i stwierdza, że „świato­
wy rynek żelaza wykaże w najbliż­
szej przyszłości dalsze zwężenie się". 
Opinję swoją uzasadnia tem, że cały 
szereg państw, jak Rosja sowiecka, 
Anglia, Stany Zjednoczone, Japonja, 
a nawet Indje Brytyjskie — rozwija­
ją swą wytwórczość hutniczą do sto­
pnia samowystarczalności i odgra­
dzają się chińskim murem od przy­
wozu z zagranicy.

Zdawałoby się więc, że ratunek 
hutnictwa zależy od porzucenia tej 
samowystarczalności i zniesienia te­
go muru.

Ale gdzież tam! Autor propaguje 
właśnie te same środki, które zabija­
ją przemysł hutniczy. Głosi ochro­
nę produkcji krajowej przed konku­
rencją, kontyngentowanie importu, 
cła ochronne, ulgi taryfowe i podat­
kowe, jednem słowem „posunięcia 
interwencyjne czynników miarodaj­
nych" na rzecz przemysłu krajowego.

W szystkie środki, które prowadzi­
ły i prowadzą dalej do katastrofy 
hutnictw a — mają wybawić hutnic­
two z katastrofy 1

Autor sam zdaje sobie sprawę, że 
zalecane przezeń środki ratunkowe 
mogą tylko przyśpieszyć zgubę hut­
nictwa. To też weksluje na inny tor 
i „jedyną drogę ratunku" upatruje w 
zaniechaniu walki konkurencyjnej i 
w porozumieniu międzynarodowem, 
któreby ustaliło ceny światowe dla

eksportu, zapewniające hutnictwu 
rentowność, wprowadziło jednolite 
dopłaty w międzynarodowych obro­
tach i ustanowiło podział kwot pro­
dukcji i rynków zbytu pomiędzy po­
szczególne państwa, produkujące że­
lazo.

Tej „jedynej drogi ratunku" spo­
dziewa się autor od Międzynarodo­
wego Kartelu Stalowego, znajdują­
cego się obecnie „w przededniu 
gruntownej rekonstrukcji".

Ależ ta „jedyna droga ratunku" 
znajduje się w rażącej sprzeczności z 
tem, co robią państwa i co autor 
broszury sam propaguje w skali na­
rodowej!

Ta „jedyna droga ratunku", opar­
ta na zasadzie planowej gospodarki 
w dziedzinie hutnictwa, zbankruto­
wała dotąd. Właśnie dlatego, że 
chciano połączyć dwie wyłączające

Przechodzimy do punktów piąte­
go, szóstego i siódmego motywów, 
które łączą się ze sobą organicznie. 
Tu występuje na scenę p. Login, zna­
ny z procesu katowickiego. Sąd B 
B. W. R. ocenia tę osobistość bardzo 
surowo:

„...sen. W yrostek  pod wpływem i za 
namową pełnomocnika ks. Pszczyńskie­
go ugodził na swego pomocnika do za­
łatwiania różnych spraw technicznych 
poleconego przezeń niejakiego Logina— 
człowieka, jak się później okazało, nie 
zasługującego na zaufanie, któremu wy­
dał znany z prasy list, określający jego 
honorarium w procentach".

0  liście sen. Wyrostka sąd wyraża 
się również nieprzychylnie:

„... list ten jest nteoględny i nieścisły 
w  swem sformułowaniu redakcyjnem, 
ponieważ nie wskazuje wyraźnie, iż w 
danym wypadku chodziło nie o zw ykłą  
sprzedaż nieruchomości celem ich w y­
zbycia się, lecz o  zaofiarowanie tych 
nieruchomości skarbowi Państwa celem 
przejęcia ich na częściowe pokrycie za­
ległych podatków według szacunku, u- 
etalonego przez normalnie w takim wy­
padku powoływany zespół rzeczoznaw­
ców z urzędu, wyznaczonych przez skarb 
Państwa".

1 wreszcie sąd B.B.W.R. komuni­
kuje,

„że jednak w zestawieniu z całokształ­
tem  sprawy nie można tego listu przy­
jąć za podstawę do wniosku, iż sen. 
W yrostek  zamierzał podjąć się niedo­
zwolonego pośrednictwa, bądź też chciał 
uzyskać korzyści materialne, oeiągnięte 
z pokrzywdzeniem skarbu Państwa" 
(wszystkie podkr. nasze).

List, o którym mowa (list p. Wy­
rostka do p. Logina), brzmiał nastę­
pująco:

„Za współpracę w załatwieniu spraw 
podatkowych księcia Pszczyńskiego  o- 
trzyma Pan w dwuch ratach, w miarę 
uzyskanych wpłat umówionego przeze- 
mnie z księciem Pszczyńskim  wynagro­
dzenia, kwotę w  wysokości 20% moje­
go honorarjum.

Również zobowiązuję się wypłacić Pa­
nu 10% ceny kupna  nieruchomości, 
których sprzedaż książę P szczyński zao­
fiaruje Rządowi, o ile  prowizja  moja, 
którą omówi Pan z  księciem  w  razie 
nabycia tych nieruchomości przez Rząd 
wynosić będzie 2% — 3% .

Z poważaniem dr. W yrostek".
(Podkr. nasze).

Mamy teraz przed sobą wszystkie 
dokumenty pisane, dotyczące oma­
wianych trzech punktów motywów.

się wzajemnie zasady: planowość i 
zysk kapitalistyczny. Toż między­
narodowy karte l stalowy istnieje od 
kilku lat i mimo to hutnictwo znala­
zło się w obliczu katastrofy. „Grun­
towna rekonstrukcja" kartelu, hoł­
dującego tej samej podwójnej zasa­
dzie, nic tu  nie pomoże i nie powstrzy 
ma katastrofy.

Na przykładzie hutnictwa—jedne­
go z największych przemysłów świa­
ta — można odczytać losy gospodar­
ki kapitalistycznej wogóle.

Widzi ona całą beznadziejność po­
lityki „interwencji czynników miaro­
dajnych", zabijającej eksport i han­
del, ale mimo to zabiega o tę  in ter­
wencję. Zdaje ona s~bie sprawę z 
konieczności planowego gospodaro­
wania w skali międzynarodowej, ale 
wie z doświadczenia, że z tej plano­
wości nic nie wyszło, gdyż nie może

Kwestja wartości osobistej p. Lo­
gina w tej chwili nas nie obchodzi. 
Natomiast między oceną listu p. sen. 
Wyrostka do p. Logina, zawartą w 
motywach sądu B.B.W.R., a treścią 
samego listu zachodzi, jak widzimy, 
sprzeczność bardzo radykalna.

Sąd B.B.W.R. nie kwestionował 
pierwszej części listu p. Wyrostka,
t. zn. zaofiarowania przez p. Wyrost­
ka p. Loginowi 20% honorarjum, 
które ks. Pszczyński miał wypłacić 
p. Wyrostkowi. W ten sposób sąd 
potwierdził pośrednio fakt, że p. sen. 
Wyrostek podjął się „zastępstwa ks. 
Pszczyńskiego w sprawach podatko­
wych" wzamian za wynagrodzenie 
pieniężne, przyczem p. Login uznał, 
że 20% tego wynagrodzenia wystar­
czy mu całkowicie. Wysokość przyo­
biecanego honorarjum nie była, o ile 
wiemy, ujawniona; w każdym razie 
p. Login uważał, że dla niego w grę 
wchodzą grube tysiące; pobrał, jak 
wiadomo, samowolnie 15,000 zł. ty­
tułem pierwszej raty. Zatem fakt 
przyobiecania p. Wyrostkowi dużego 
wynagrodzenia pieniężnego uznać 
wolno za bezsporny, zgodnie zresztą 
z zeznaniami ks. Pszczyńskiego i je­
go pełnomocnika przed sądem pań­
stwowym w Katowicach.

Co do drugiej zato części listu p. 
sen. Wyrostka sąd B.B.W.R. oświad­
cza, że był on „nieścisły w swem 
sformułowaniu redakcyjnem". Tu nie 
umiemy zrozumieć, co zawiera w so-

P r z e c z y ta łe m  o p is y  „ za jść  w  W i­
lanow ie* ' n a  z g r o m a d z e n iu  S ir .  L u ­
d o w eg o ... A n o ... za jś c ia , xa k  za jś c ia  
tr a d y c y jn e .  P r z y je c h a ła  „b o jó w k a  
a u to b u sa m i;  r zu c iła  m o d n ą  bom bą  
łza w ią c ą ;  r zu c iła  s ię  na  tr y b u n ą  z  r e ­
w o lw e ra m i i  d rą g a m i;  p o lic ja  ro z ­
p r o s zy ła ...  n a p a d n ię ty c h ;  sp ra w có u ) 
n ie  w y k r y to .

S ło w e m , n ic  n a d z w y c z a jn e g o .
D o p ie ro  k ie d y m  p r z e c z y ta ł  z  k o le i  

p ism a  „s a n a c y jn e " , —  z r o zu m ia łe m ,  
że , w ła śn ie  c a łk ie m  n a o d w ró t, z d a ­
r z y ł y  s ię  w  ty m  W ila n o w ie  r z e c z y  
zg o ła  n a d z w y c z a jn e .

W y o b r a ź c ie  so b i°  ze b ra li  s ię  o b y ­
w a te le  i  s łu c h a ją . ' '  *>wi pos. N o se k . 
O n i n ic . M ó w i pos K alinow ski. O n i 
nic. A l iś c i  k ie d y  k f  P anaś p o d a tk i  
z a c z ą ł  k r y ty k o w a ć , on i j a k  n ie  r y k -

być mowy o planowej gospodarce 
jeśli ta  planowość jest podejściem 
mającem na widoku zyski, którycł 
„normalną" drogą kapitalistyczną o- 
siągnąć nie można, jeśli ma służyć 
nie do zaspokojenia potrzeb społecz­
nych, lecz do zdobywania zysków 
poprzez zawieszenie konkurencji. O- 
tóź taka  „planowość" jest humbu- 
giem i urzeczywistnić się nie da. Kon 
kurencja przedziera się przez urojo­
ną planowość i w krótce ją obala.

Kryzys w hutnictwie ma jeszcze 
ten  specjalny charakter, że pcha je 
do zbrojeń. Stąd gwałtowna propa­
ganda przemysłowców hutniczych 
przeciw rozbrojeniu.

...Mała broszurka o katastrofie w 
hutnictwie jest iakby aktem zejścia 
kapitalizmu.

bie „sformułowanie redakcyjne" po­
jęcia „nieścisłość“.

Sąd B.B.W.R. twierdzi, że chodziło
0 „zaofiarowanie... nieruchomości 
skarbowi Państwa celem przejęcia 
ich na częściowe pokrycie zaległych 
podatków". Jeżeli tak, to jakaż 
„prowizja" mogła stąd wynikać dla 
p. Wyrostka i dla p. Logina? Kto 
ją miał wypłacić? Ministerjum Skar­
bu? Ks. Pszczyński? Przejęcie przez 
skarb Państwa pewnych nieruchomo­
ści oznacza coś zgoła odmiennego, 
niż... „cena kupna" i niż „nabycie 
przez Rząd", których to wyrażeń — 
ścisłych i dokładnych w sensie praw­
nym — używa w swoim liście p. sen. 
Wyrostek. Nie jesteśmy w stanie 
orzypuścić, by — zdaniem sądu B. 
B. W. R. — p. sen. Wyrostek zamie­
rzał świadomie... wprowadzić w błąd 
p. Logina. Gdybyśmy więc przyjęli 
tezę sądu, — wyciągnąć musielibyś­
my z niej wniosek, że p.p. Wyrostek
1 Login liczyli na „prowizję" od war­
tości nieruchomości, ofiarowanych 
skarbowi Państwa przez ks. Pszczyń­
skiego. Czy możliwa jest do pomy­
ślenia jakaś jeszcze inna „nieści­
słość1?...

Sąd B.B.W.R. rozwiązał trudność 
bez kłopotu. Oświadczył poprostu w 
tonie kategorycznym, że „w zesta­
wieniu z całokształtem sprawy" nie 
można dojść do wniosku, jakoby 
„sen. Wyrostek zamierzał podjąć się 
niedozwolonego pośrednictwa".

L. T.

n ą  z g o d n y m  ch ó rem :  „św ie tn e  są  p o ­
d a tk i!  C h c e m y  p ła c ić  p o d a tk i!  z a  m a ­
łe  m a m y  p o d a tk i!  n ie  ru sza ć  p o d a t­
k ó w !"  N ie  o b y w a te le , a  s z c z e r e  z ło ­
to . N a  try b u n ą  w p a d li, bom bą  c isn ę ­
li , i  n a  k s . P anasia ... P o lic ja n c i k s ię ­
d za  za s ła n ia ją , o n i na  p o lic ja n tó w :  
pob ili, p o k r w a w ili  p r ze d s ta w ic ie li  
w ła d z y .. .  P r a w d z iw y  „gniew  lu d u "
W ... O B R O N IE  P O D A T K Ó W . P ó ź ­
n ie j o d je c h a li  so b ie  s p o k o jn ie , boć 
ja k ż e  w z r u s z o n y  p . s ta ro s ta  Z agórsk i 
m ó g łb y  n ie p o k o ić  ta k ic h  „ czynn ie  
w ie r n y c h "  k l i e n tó w  I z b y  S k a r b o • 
w ej? ... • *

*

T a k  to  w s z y s tk o  w y g lą d a ło  w  zw ier  
c ia d le  p r a s y  „ sa n a cy jn e j* '.

O , „s a n a c jo ", „ sa n a c jo " !...

(jmb.).

„Imponderabilia"
Motywy,.wyroku" sądu klubowego B.B.W.R. w sprawie p.sen.Wyrostka

II.

W zwierciadle prasy „sanacyjnej”
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Do P. T. Mieszkańców m. Krakowa!
Mamy zaszczyt zawiadomić, że nasz superfilm arcydzieło słynnego reżysera polskim, niemieckim i frafiCUSkim,

P f A ł n r n ł l l i n  I l i r S n i l l ^  będzie wyświetlany w  K r a k o w i e  od„DraterSIW D lUBOW W ieUa? 1 idei ludzkości, film po czwartku 24 b m .w Sali kinoteatru „S w it\
raz Pierwszy nagrany w  3 - c h  m«,«_#!,„ soeiete cinematographie

International, F a n s .(KAMERADSCHAFT)
raz pierwszy 
językach Nero-film

Berlin
Enhafilm

Warszawa

Dzieje starostwa w Brzesku
DUCH CZASU

W latach 1929, 1930 i 1931 zajęci byli w sta­
rostwie w Brzesku Stefan Nowak (lat 30) w cha­
rakterze sekretarza i Ferdynand Mańka w cha­
rakterze adjunkta administracyjnego. Nowak 
prowadził referat samorządowy, wyznaniowy, 
metrykalny, rybacki, kosztów leczenia, ubezpie­
czeń, inwalidzki, komunikacyjny, małżeństw za­
granicą., a  nadto opieki społecznej. Mańka zaś 
prowadził sprawy rachunkowe i  kasowe staro­
stwa i był za nie odpowiedzialny.

Oskarżeni korzystając z zupełnego braku wszel­
kiego nadzoru służbowego, gdyż jak zeznał św. 
Andrzej Hałaciński, starosta w Brzesku nie mie­
szał się do spraw ściśle biurowych — rozpoczęli 
na wielką skałę sprzeniewierzenia pieniędzy z po­
wierzonych im  funduszów. Ta zbrodnicza dzia­
łalność oskarżonych była możliwa jedynie dzięki 
temu, że oskarżeni działali we wzajemnem poro­
zumieniu. Ponieważ nikt z urzędników referen- 
darskich oskarżonych nie kontrolował, nadużycia 
trwały długo. Niemożliwą jest teraz rzeczą usta­
lić wysokość wszystkich kwot sprzeniewierzo­
nych, gdyż Nowak prowadził referat samodziel­
nie, bez żadnej kontroli. Pozostawił on odchodząc 
w roku 1931 do starostwa w Bochni w aktach 

ISTNY CHAOS
wiele aktów brakowało, tak, że później nie można 
było zorjentować się w tych aktach. Dochodzenia 
administracyjne prowadzone przez inspektorat 
urzędu wojewódzkiego w Krakowie i śledztwo są­
dowe zdołały ustalić niektóre sprzeniewierzenia. 
Nowak prowadził między innemi również referat 
opieki społecznej i jako taki trudnił się wypła­
caniem zasiłków dla bezrobotnych. Wystawiał on 

- kwity, opiewające na poszczególnych bezrobot­
nych jako odbiorców, podrabiał ich podpisy ma­
jące poświadczyć odbiór odnośnych kwot oraz 
podpisy zastępcy starosty Mrowińskiego, a pienią­
dze sobie przywłaszczał. Nazwiska bezrobotnych, 
które Nowak wpisywał, były częściowo fikcyjne, 
częściowo zaś były to nazwiska osób, które przez 
pewien czas pobierały zasiłek dla bezrobotnych, 
jednak wskutek uzyskania pracy prawo to 
utraciły. Częściowo zaś malwensacyj tych dopu­
szczał się oskarżony w ten sposób, że kazał bez­
robotnym podpisy wać kwity niewypełnione, a  po­
tem na nich wpisywał kwoty wyższe, niż im istot­
nie wypłacano. Nowak przyznał się do sprzenie­
wierzenia. Ogólna wysokość sprzeniewierzenia w 
tym dziale wynosiła 8780 zł. O tych sprzeniewie­
rzeniach musiał wiedzieć Mańka, gdyż prowadził 
dział kasowo-rachunkowy. Nowak zdefraudował 
ponadto różne kwoty z innych działów, jak pie­
niądze pobrane od emigrantów z tytułu opłat na 
blankiety paszportów, na zasiłki na pogorzelców 
Zaborowa, czynszów za rewiry rybackie, ze zbió­
rek urządzanych na rozmaite publiczne cele (L. 
O. P. P.). Ogólna zatem wysokość sum sprzenie­
wierzonych w ten sposób przez oskarżonych wy­
nosi 11.583 zł. 40 gr.

Oskarżeni dokonali jeszcze wspólnie dalszych 
sprzeniewierzeń. I tak: wpłynął do starostwa w 
Brzesku czek na kwotę 2000 dolarów, przysłany 
dla Wiktorj i Gisoń przez jej męża z Ameryki 
Osk. Mańka ulokował powyższą kwotę na ksią­
żeczce Komunalnej Kasy Oszczędności. Po jakimś 
czasie nadeszło z konsulatu polskiego w Chicago 
pismo, aby ulokować powyższą sumę w PKO. 
Osk. Mańka umieścił wprawdzie w PKO -te pie­
niądze, jednak procenty umieścił na osobnej ksią­
żeczce, na której umieścił również procenty od 
kwoty 1.152 dolarów przesłanych z Ameryki za 
pośrednictwem starostwa w Brzesku przez klub 
ibielczan na rzecz budowy domu ludowego w 
Biel czy. Odsetki te w ilości około 60—90 dolarów 
oskarżeni następnie pobrali i sobie przywłaszczy­
li. Osk. Mańka przyznał się początkowo, że reali­
zował za namową Nowaka odnośne książeczki i 
że z kwot tych nawet wypłacił innym urzędnikom 
starostwa zapomogi, w swem końcowem przesłu­
chaniu podał, że odnośne książeczki realizował 
sam Nowak, że poprzednie zeznania złożył jedy­
nie tylko dlatego, aby odciążyć Nowaka i o żad­
nych jego malwersacjach nic nie wie. Również 
i osk. Nowak, który poprzednio obciążał Mańkę, 
w ostatnich przesłuchaniach podał, że wszystkie

| malwersacje dokonał sam. Te tłumaczenia się o- 
skarżonych przedstawiają się jako kłamliwe. Wy­
nika z toku śledztwa niezbicie, że obaj 
oskarżeni działali we wzajemnem porozumieniu 
i tworzyli spółkę, która przez kilka lat, korzysta­
jąc z chaotycznych stosunków, panującyh w tym 
czasie w starostwie w Brzesku, z bezprzykładną 
śmiałością dopuszczała się sprzeniewierzeń na 
szkodę skarbu państwa. Tak mówi akt oskarże­
nia.

ROZPRAWA
Wczoraj w krakowskim sądzie okręgowym 

karnym przed trybunałem złożonym z przewod­
niczącego ss. dr. Ostręgi i wola nitów so. dr. Stuhra 
oraz so. dr. Z ach orskiego, stanęli Stefan Nowak 
i Ferdynand Mańka. Oskarżał prok. dr. Stawar- 
słd.

Przesłuchano cały szereg świadków, samych 
funkcjonarjuszów starostwa w Brzesku z okresu, 
kiedy oskarżeni popełniali defraudacje, dalej u- 
rzędników województwa, którzy przeprowadzali 
lustrację po sprtzeniewieniu. Ciekawe fakty wy­
szły na jaw z zeznań świadków. Ówczesny sta­
rosta w Brzesku p. Hałaciński nie wiedział co się 
działo w starostwie, a z osk. Nowakiem żył on 
w wielkiej przyjaźni.

WŁAŚCIWIE NOWAK RZĄDZIŁ 
STAROSTWEM.

Zdarzały się wypadki, że wypłacano z funduszu 
akcji doraźnej dla bezrobotnych, zasiłki urzędni­
kom starostwa. Zachodziły takie wypadki, że z 
tych funduszów przelewamio pieniądze na inne ce­
le. Z przesłuchań świadków wyłonił się niezwy­
kły o-broz korupcji, jaka panowała w starostwie 
w Brzesku.

REWELACYJNE ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Między świadkami przesłuchano zastępcę sta­

rosty p. Mrozińskiego, który zeznał, że z fundu­
szu doraźnej akcji dla bezrobotnych za zgodą sta­
rosty Hałacśńskiego wypłacono zasiłki urzędnikom 
starostwa.

Następca osk. Nowaka zeznał, że gdy objął a- 
gendy po oskarżonym, nie mógł dojść do ładu z 
aktami. Brakowało również pieniędzy, przezna­
czonych na dożywianie dzieci, a przesłanych z u- 
rzędu wojewódzkiego w Krakowie.

KARJERA P. STAROSTY
Klasycznym świadkiem był p. Andrzej Hałaciń­

ski, były starosta w Brzesku, a  obecnie zastępca 
browaru Gótza w Częstochowie. Przedstawił on 
dokładnie, w jaki sposób dostał się na stanowisko 
starosty w Brzesku i karjerę swoją na tym urzę­
dzie.

Wprost z wojska jako oficer odkomenderowany 
został na kurs dla starostów i po krótkiej prakty­
ce w starostwie w Będzinie, został mianowany 
starostą w Brzesku. Ponieważ miał tylko wykształ 
cenie wojskowe, nie nadawał się na urzędnika, 
tem bardziej, że nie znał praiwa. Uważał więc za 
stosowne nie mieszać się do spraw prawnych, tyl­
ko ujął w swoje ręce sprawy autonomji, a  prze- 
dewszystkiem polityczne (!) w podległem mu sta­
rostwie. Gdy objął urzędowanie w Brzesku, nie 
miał urzędników konceptowych, więc musiał „z 
musu" zajmować się wewnęrznemi sprawami sta­
rostwa. Wreszcie przydzielono mu jako zastępcę 
starosty Winiarskiego. Bronił się przed nim, jak 
również i jego urzędnicy, gdyż Winiarski był u- 
ważany za wymagającego urzędnika. W krótki

czas po objęciu posady, Winiarski zachorował i 
umarł. Przydzielono do starostwa oskarżonego No 
waka. Był to referent zdolny, bardzo nawet zdol­
ny jednak bardzo lekkomyślny. Był on jedynym 
pracownikiem, który prowadził bez przerwy sze­
reg referatów w starostwie.

Przewodniczący dr. Ostręga: Gzy świadek wglą­
dał w pracę urzędników?

Świadek: Początkowo tak, ale gdy przyszedł za­
stępca starosty, zajmowałem się kwestjami samo- 
rządowemi i politycznemi. Zresztą nigdy nie by­
łem prawnikiem — nie znałem się na prowadze­
niu starostwa.

Prok. dr. Stawarski: Gdzie miały być złożone 
pieniądze depozytowe według instrukcji,

Świadek: Nie wiedziałem — nic znałem sie na 
tem.

Pirok. dr. Stawarski: Starosta powinien wie­
dzieć!

Przesłuchano jeszcze dalszych świadków na ró­
żne okoliczności, związane ze sprawą sprzenie­
wierzenia. Wszyscy świadkowie wydali jaknaj- 
lepsze świadectwo osk. Mańce, jako pracowi­
temu, spokojnemu urzędnikowi, zaznaczając jed­
nak, że Manka wiogóle nie miał pojęcia o prowa­
dzeniu siwego resortu. Oskarżony Mańka również 
oświadczył, że nie miał wogóle pojęcia o przepi­
sach i  rozporządzeniach.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał 
Stefana Nowaka na 18 miesięcy więzienia z zali­
czeniem aresztu śledczego, zaś Ferdynand Mańka 
został uwolniony od winy i kary.
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NAWET ORGAN LEWIATAŃSKI SIĘ DZIWI
Warszawski „Kurjer Polski" pisze (w Nr. 323 

środowym):
„...obrońcy b. więźniów brzeskich mają w da­

nej chwili do wykonania pracę ponad siły, a mo­
że i ponad możliwości.

Opracowywanie motywów w procesie brzeskim 
trwało rok. Wreszcie wydano te motywy w for­
mie książkowej, zawierającej 180 stron druku.

Obecnie doręczono te motywy t. zw. stronom, 
pozostawiając im tydzień czasu do przygotowa­
nia apelacji..."

Wiadomości pomocnie
KSIĄŻĘ OTRZYMUJE LEKCJĘ OD SOCJA­

LISTYCZNEJ GMINY. Przed kilku tygodniami 
syn szwedzkiego następcy tronu książę Gustaw' 
Adolf ożenił się z księżniczką koburską. Z okazji 
uroczystości weselnych odbyło się „zbratanie" z 
hitlerowcami, parady, przyjęcia, przemówienia 
itd. Teraz książę z młodą małżonką wrócił do 
Szwecji, gdzie miano im urządzić uroczyste przy­
jęcie. Rada miejska w Sztokholmie, która ma 
większość socjalistyczną, odmówiła udziału w 
tych uroczystościach, nie udekoruje budynków 
gminnych i dworca. Będzie książątko miało lek­
cję, jak demokracja zapatruje się na hitlerow­
skie wyskoki.

Akademja Sztuk Pięknych 
przeciwko projektowi min. Jędrzejewicza

Wszystkie szkoły wyższe w Polsce bez wyjąt­
ku wypowiedziały się z zupełną jednomyślnością 
przeciw projektowi zniweczenia ich samorządu. 
W ich rzędzie, jak się dowiadujemy, stanęła tak­
że krakowska Akademja sztuk pięknych. Jej pro­
fesorowie na posiedzeniu odbytem w dniu 18 bm. 
uznali jednomyślnie, że projekt ustawy o szkol­
nictwie wyższem jest sprzeczny z duchem auto­
nomji wyższego szkolnictwa i szkodliwy dla roz­
woju nauki i  sztuki polskiej,.

A zatem, ani jedna z wyższych uczelni w Pol­
sce nie poszła na lep propagowanej przez „Zrąb" 
tendencji Nowosilcowa.

Zobaczymy niebawem, czy w kwestji bytu ałbo 
niebytu wyższego szkolnictwa w Rzeczypospolitej 
Polskiej decydująca będzie zgodna opinja ogółu 
profesorów wszystkich wyższych uczelni, czy też 
opinja części zamianowanych ad hoc członków 
PAROP.

— ooo  —
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W  d o b i e  K r y z y s u
Taryfy Kolejowe a ceny...

Ńr, 269. Czwartek, 24 listopada 1932. _ _ _ _ _

Wskazywaliśmy jut nieraz na fatalne 
dla kraju następstwa wysokich tary! 
kolejowych, oświetlając jaik znacznie ta­
ryfy te podrażają dowożoną do miast 
żywność i utrudniają ludności życie 
tern bardziej, im szybciej ona ubożeje.

Obniżenia tych taryf coraz natarczy­
wiej domaga się cały kraj, uginający 
się pod naciskiem kryzysu. Żądanie to 
podnoszą wszystkie organizacje gospo­
darcze: rolnicze, przemysłowe, handlo­
we. Sanacyjny „Tydzień rolniczy" po- 
itulat ów uchwalił również jednomyśl­
nie.

Ostatnia podwyżka opłat kolejowych 
nastąpiła przed 3 laty, w październiku 
1929 r. Za podstawę do ich obliczenia 
wzięto m. inm. np. ceny zboża z lat 
1927—1928, a więc z okresu, gdy te ce­
ny były dwukrotnie wyższe, niż obec­
ne. Wskutek tego między cenami pło­
dów rolnych a kosztem ich przewozu 
wytworzyła się jaskrawa dysproporcja, 
która cyfrowo przedstawia się tak:

Przeciętna cena żyta w r. 1927 — 28 
r. wynosiła 43,77 zł. za 1 q., a koszt 
przewozu w ładunku wagonowym (15 
ton) na 300 km. wynosił od 1 q. 2,40 zł., 
czyli 5,5 proc. W r. 1929 podniesiono 
koszt przewozu 1 q. na tym samym dy­
stansie do 3,12 zł., czyli do 7,1 proc. 
Tymczasem cena rynkowa żyta spadła 
w 1931—32 do przeciętnej rocznej 25,09 
zł., czyli koszt przewozu wzrósł do 
12,4 proc. To samo dotyczy wszyst­
kich innych wytworów rolniczych. Przy 
cenach uzyskiwanych przez producenta 
w połowie września b. r. za 1 q. psze­
nicy 24,27 zł., żyta 15,26 zł., jęczmienia 
kaszanego 14,16 zł., owsa 12,93 zł., — 
koszt przewozu w obrocie wewnętrz­
nym stanowi na 300 km. odpowiednio
— 12,19 proc. 20,4 proc., 22 proc., 24,1 
proc., a przy odległościach od 700 km.
— 22,4 proc., 35,6 proc., 38,3 proc. i 
42 proc.

Podobnie dzieje się z dowozem do 
miast inwentarza żyw®<$o i bitego, ja­
rzyn, nabiału i wszelkich innych arty­
kułów żywnościowych.

To .zdzierstwo fiskalne, z położeniem 
kraju zupełnie się nie licząc, uderza 
nie tylko w producentów, utrudniając m 
zbyt ich artykułów względnie obniżając 
dochód z ich sprzedaży ale równocze­
śnie maltretuje szerokie a zubożałe dziś 
masy spożywców, obniżając coraz bar­
dziej ich i tak już niska stopę życiową.

Ale niedość tego... Bo wyśrubowane 
a sztywne taryfy koleiowe, obok sztyw­
nych cen kartelowych — rozczulająca 
„współpraca"... .— w równie ujemny so."1 
sób odbiiają się na obrocie towarów 
przemysłowych. Tak np. koszt przewo­
zu węgla górnośląskiego do Warszawy 
wynosi... połowę ceny tego węgla loco 
kopalnia... Koszt przewozu drzewa bu­
dulcowego wynosi przeszło połowę je 
go obecnej wartości, cementu blisko 25 
proc., przewóz surówki żelaza (i tak 
już drogiej) wynosi ok. 20 proc. fej ce­
ny, bawełny przeszło 60 proc. itd.

Te cyfry oświetlają najlepiej, jak 
złowrogo nad życiem gospodarzem 
kraju i nad egzystencja ludności ciąży 
obecny „radosny" fiskalizm, pąkujący 
na barki społeczeństwa ciężary, prze­
chodzące jego silły.

A teraz pytanie:
Jak wobec żądania obniżenia taryf 

kolejowych zachować się ma kolej w 
swej dzisiejszej sytuacji 7...

I tu natrafiamy na prawdziwy — 
przez pomajową „fachowość" straszli­
wie zamotany! — węzeł gordyjski 
który jednak w palącym już :nteresie 
całego kraju, musi być, jeżeli nie roz­
wiązany, to rozcięty!

Kolej, w swych dzisiejszych warun­
kach, obarczona różnymi milionowymi 
fi nie kolejowymi wydatkami, pracująca 
deficytem a mimo to zmuszana do wy­
cofywania ze swego obrotu ostat-niej

niemal gotówki, by ją od4awać, — jako 
„czysty zysk"! — dla ła*aiia dziur w 
budżecie ogólnym, maltretowana — dla 
owej szalbierczej fikcji „czystego" zy­
sku, — „oszczędnościami", które co­
raz bardziej podkopują bezpieczeń­
stwo komunikacji straszliwie odbijają 
się na fizycznej i duchowej sprawności 
ich pracowników, ta kolei nieszczęsna, 
ratująca się wekslami, których już spo­
ro krąży, nie może w diis'ei$zej sytua­
cji obniżać taryf, bo załamie się zupeł­
nie, co dla kraju chyba me powinno być 
rzeczą obojętną.

Na położeniu kolejnictwa, któremu 
nie wolno prowadzić samodzielnej, pra 
widłowej gospodarki, bo musi słuchać 
„rozkazów" rozmaitych „wyższych 
czynników" — zwracamy często uwagę 
opin-ji publicznej, bo idzie t '  przecież o 
nasz największy pańs*wowy majątek, 
któremu pod opieką d ;:rie5szego ..syste 
mu" zagraża wręcz dewastacja I ruina.

Sprawą zajmiemy się jeszcze obszer­
niej. Na razie idzie nam o to, pod jak'- 
mi warunkami mogłaby kolej przystąpić

do obniżenia swych taryf, które — jak 
już podkreśliliśmy — staje się palącą
koniecznością.

Otóż przedewszystkiem należy sta­
nowczo wyzwolić kolejnictwo z pod 
wpływu i teroru sanacyjnych fiskali- 
stów, uważających kolej tylko za pomp­
kę do wytłaczania ze społeczeństwa 
„pokrycia" deficytów Ich kilkoletniei 
„radosnej" gospodarki.

Przedsiębiorstwo PKP., jeżeli nie ma 
się załamać a przynosić krajowi poży­
tek, musi uzyskać swobodę gos«or!ark* 
i musi postawić ją na prawidłowych, 
racjonalnych zasadach.

Wstępem do uzdrowienia gospodarki 
kolejowej musi być w pierwszym rzę­
dzie bezwzględne skreślenie w prelimi­
narzu kolejowym na rok następny szal. 
bierczej — jak | owierfzieliśmy — fikcji 
„czystej nadwyżki". O nadwyżkach de­
cyduje prawidłowo zestawiony bilans, a 
nie to co siebie „ekonomiści" w guście 
p. Zawadzkiego czy Starzyńskiego przy 
swych biurkach z powietrza wyimagi­
nują...

Następnie musi być kolej zwolniona 
od rozmaitych nienaturalnych służeb­
ności, jakie na nią wpakowała gospo­
darka pomajowa, a które z eksploa*acją 
kolei nic nie mają wspólnego. Najwyż­
szy już czas, by budżet eksploatacyjny 
kolei, straszliwie zaśmiecony przez „ra. 
dosną twórczość”, ostatecznie oczyścić, 
by można uzyskać raz wreszcie jasny i 
właściwy obraz finansowego stanu i do­
chodowości przedsiębiorstwa P. K. P.

Dopiero potem przystąpić będzie mo­
żna do rewizji taryf kolejowych st>so- 
wnie do potrzeb gospodarczych krain, 
co po przejściowem zmniejszeniu wpły­
wów niewątpliwie ożywi obroty i do­
chodowość kolei podwyższy.

Obniżenia taryf kolejowych domagają 
się z całą energią i słusznością również 
i k^ła go&oodarcze zasiadające w BB.

Zobaczymy iak ten Klub w debacie 
budżetowej zachowa sie wobec powyż­
szego palącego zagadnienia.

k.

Wielka Brytanja wobec planu rozprojeniowego Herriota
Artykuł H. N. Brałlsforda  drukuje­

my z  pewnemł skrótam i, jako wyra* 
poglądu niektórych wpływowych od­
łamów w angielskiej Partj i Pracy i w 
angielskim obozie liberalnym. Sądzi­
my, że zaznajomienie opmji polskiej z 
poglądami tych odłamów ze źródła 
bezpośredniego ma swoją wartość dla 
realnej oceny różnych prądów, miłują­
cych społeczeństwa zachodnio - euro­
pejskie w dziedzinie ich zapatrywań 
na położenie międzynarodowe i na 
problem rozbrojenia. Red.

Rząd francuski swemi zadziwia- 
jącemi propozycjami rozbrojenia na 
lądzie, zmienił cały obraz polityki 
europejskiej. Czyn został dokonany. 
Cokolwiek obecnie stanie się na 
konferencji genewskiej, artykuły 
Traktatu Wersalskiego w  sprawie 
rozbrojenia nie są już niczem więcej 
jak makulaturą, Francuzi stracili 
wolę wykonania tych przepisów. 
Tylko naród niemiecki sam mógłby 
dziś powstrzymać Rząd niemiecki 
od korzystanie z pozwolenia, udzie­
lonego mu milcząco przez Herriota. 
To jest pogląd Anglji. Równość, 
przynajmniej przy zbrojeniach „de­
fensywnych", jest pod względem 
moralnym rzeczą dokonaną. O ile 
to znaczy, że niewola narzucona 
zwyciężonym w Traktacie W ersal­
skim, została zniesiona, budzi to w 
Anglji tylko radość, naw et radość 
jednomyślną. Gdyż żaden głos nie 
podnosi się, naw et u  konserw aty­
stów, w obronie głupstw traktatów  
pokojowych.

Zasadniczo wszyscy są za równo­
ścią, ale Anglja przestraszyła się, 
gdy poznała, że równość ta  ozna­
czałaby gwałtowny przybór ludzi 
uzbrojonych w Europie. Narazie 
tam ten pierwszy wzgląd brał górę, 
lord Cecil, uznany wódz zorganizo­
wanego ruchu rozbrojeniowego w 
Anglji, pobłogosławił plan, ponie­
waż przyw raca on do życia niektó­
re rysy popieranej przezeń swego 
czasu umowy o udzielaniu wzajem­
nej pomocy. W ierzył on zawsze 
mocno w siłę egzekucyjną Ligi Na­
rodów. W ątpię jednak, czy jego po 
parcie będzie dobrym omenem dla 
Herriota. Gdybym chciał dowie­
dzie się, co naród angielski myśli 
ostatecznie o którejkolw iek sprawie 
międzynarodowej, to najpierw zaw

sze starałbym  się poznać opinję 
Cecila. Wówczas mógłbym z góry 
przyjąć, że opinja powszechna była­
by akurat odwrotna.

Zasługuje pozatem na uwagę, że 
Sir H erbert Samuel, przywódca opo­
zycji liberalnej, poparł gorąco plan. 
Od czasu wojny liberałowie byli za­
zwyczaj podejrzliwymi i nieprzeje­
dnanymi krytykami każdej akcji po­
litycznej Francji. Samuel przywitał 
plan, ponieważ stawia Europie za 
wzór milicję szwajcarską. W ybrał 
na to swoje oświadczenie dość nie­
szczęśliwy dzień: kiedy mowa jego 
ukazała się w gazetach, sąsiadowa­
ła ona obok wiadomości o rzezi ge­
newskiej.

By odpowiedzieć na pytanie, jak 
zachowa się rząd angielski, muszę 
wyjaśnić mowę min. spraw  zagrani­
cznych Simona w Izbie Gmin. Mo­
wa zapełniała prawie stronę druku 
w „Times", a treść była równa zeru.

Konkretnie wiemy mniej o poglą­
dach rządu, niż przedtem , przed 
mową. Wiemy mniej, ponieważ mo­
wa była pełna uprzejmości I on po­
witał plan Herriota i mówił o Fran­
cji w najgorętszych słowach. Tar- 
dieu i Laval doprowadzali Anglję 
polityką francuską do takiej rozpa­
czy, że Anglja jest teraz  skłonna 
do przesady w  ocenie względnej 
wielkoduszności ich radykalnego na­
stępcy Herriota. Ale w środku swej 
mowy na rzecz planu, wypowiedział 
Simon to, co inni także mówią: za­
gadnienia równości nie chce on roz­
wiązać przez dozbrojenie Niemiec. 
Ale to właśnie ma się stać wedle 
propozycji Herriota, o ile ją dobrze 
zrozumieć. Simon dość wyraźnie za­
praszał Niemcy do powrotu do Ge­
newy i oświadczył, że na miejsce 
spornych przepisów T raktatu  W er­
salskiego przyjdzie układ powszech­
ny o ograniczeniu zbrojeń we wszy­
stkich państw ach na określony prze­
ciąg czasu. Ale to było wszystko, co 
powiedział. Nie mówił, czy zgadza 
się z francuską propozycją co do 
traktow ania t. zw. broni zaczep­
nych. Nie mówił też, czy Rząd chce 
iść dalej, niż w  czerwcu r. b. w 
sprawie zniesienia broni lądowych i 
morskich, których zabroniono Niem 
com w trak tacie  pokojowym. Kon­
serw atyści byli bardzo zaniepoko­

jeni, gdyż chodziły pogłoski, że 
rząd dąży do powszechnego znie­
sienia lotnictwa do bombardowania, 
Ale to jest zbyt dobre, by było p ra ­
wdziwe. Indje jeszcze nie doprow a­
dzono do „porządku".

Najważniejszą częścią jego mowy 
była ta, w której domagał się uro­
czystego odnowienia pak tu  Kelloga 
przez państw a europejskie. Simon 
mówił językiem tradycyjnym dyplo­
matów. Mówił ogólnikami, brzmią- 
cemi jak banalności. Myśl jego była 
jednak dla każdego rozsądnego słu­
chacza jasna. Jeżeli on się zgodzi 
na dozbrojenie Niemiec, to zażąda 
on wyraźnego zobowiązania, że 
Niemcy nie będą usiłowały rozstrzy­
gać sprawy granicy wschodniej d ro­
gą wojny z Polską. Krótko mówiąc: 
Niemcy mogą mieć broń, o ile przy­
rzekną, że nie zrobią z niej użytku.

Tu tkwi cała trudność. Herriot 
oświadcza, że jego plan nie stwarza 
żadnych nowych zobowiązań dla 
Wielkiej Brytanji. Mimo to pozosta­
ją zobowiązania z tytułu T raktatu 
pokojowego. Nabierają one w no­
wych okolicznościach całkiem no­
wego znaczenia. Niemcy uzbrojone 
mogą robić to, czego nie mogły ro ­
bić Niemcy rozbrojone. W czoraj nie 
było istotnego niebezpieczeństwa, 
że Anglja mogłaby być zmuszona 
do zastosowania przepisów Paktu 
Ligi Narodów przeciw Niemcom. 
Ju tro  niebezpieczeństwo to stanie 
przed nami jako poważna możli­
wość. Niebezpieczeństwa tego bry­
tyjska opinja publiczna nie chce 
wziąć na siebie. Nikt w Anglji nie 
uważa rozwiązania zagadnienia 
wschodniego za właściwe i mało bę ­
dzie takich, którzy w wypadku 
zbrojnego konfliktu chętnie w yko­
naliby literę Paktu.

Dlatego nie mogę powitań planu 
H erriota uważać za szczere. Plan 
ten, jeśli spojrzeć trzeźw o w przy­
szłość, może sprawić Anglji poważ­
ny kłopot. Jestem  przekonany, że 
Anglja dlatego się nim cieszy, po­
nieważ wierzy, że nigdy nie dojdzie 
do porozumienia w  sprawie jego 
szczegółów. W  każdym razie zdruz­
gotał on znienawidzony T rak ta t i to 
jest powód do radości.

H. N. BraUsford.
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oowlnnł we własnym Interesie wypróbować tabletki 
Togal Togal uśmierza bóle. Nieszkodliwy dla serca, 
żoładka I Innych organów. Spróbujcie I przekonaj­
cie sle sami. lecz Zadajcie we własnym Interesie 

tylko o ryg inalnych  tabletek Togal.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Skarga apelacyjna b. więźniów brzeskich
(Telefonem od naszego korespondenta) | procesie brzeskim, podpisana przez wszystkich o- 

War&zawa, 23 listopada. brońców w tym procesie. Skarga apelacyjna obej- 
Dtziś wniesiona została skarga apelacyjna w | mu je 42 strony maszynowego pisma.

Polska prosi Amerykę o odroczenie raty

l  Krala l zc świata
—o—

RYSY NA ŚCIANIE PREZYDJUM RADY MI­
NISTRÓW. Przed paru dniami zauważono poważ 
ne rysy na szczytowej ścianie gmachu prezydjum 
Rady ministrów. Przyczyną pęknięcia ściany jest 
obsuwanie się fundamentów gmachu. W związku 
z katastrofami budowlanemi, które zdarzyły się 
ostatnio w Warszawie, inspekcja budowlana gma 
chu powołała specjalną komisję, która przepro­
wadziła badania całego gmachu. Sprawozdanie 
z wyników prac komisji zostanie ogłoszone za 
parę dni. Podobno pęknięcie ściany gmachu pa­
łacu Radziwiłłów nie przedstawia większego nie­
bezpieczeństwa.

KRWAWY NAPAD BANDYTÓW NA HOTEL 
W BESKIDACH. Na hotel „Skałka1* w Beskidach 
śląskich napadło onegdaj w nocy 3 bandytów, 
którzy steroryzowaiwszy właściciela, zrabowali 
nakrycia srebrne i kosztowności. Zaalarmowana 
źandarmerja zarządziła pościg, w rezultacie któ­
rego jeden z bandytów w walce z żandarmem zo­
stał zabity, drugiego aresztowano. Trzeciemu 
napastnikowi udało się zbiec z łupem.

KALISZ W CIEMNOŚCIACH JAKO PROTEST 
PRZECIW WYSOKIM CENOM PRĄDU. Zgodnie 
z rezolucją wiecu, rozrzucono na mieście ulotki, 
nawołujące do nieużywania prądu elektrycznego 
i gazu z powodu zbyt wysokich opłat. Wskutek 
tej akcji wieczorem Kalisz został pogrążony w 
ciemności. Większość wystaw sklepowych była o- 
świetlona świecami lub lampami naftowemi.

NAPADNIĘTY ZABIŁ NAPASTNIKA. W po­
niedziałek po północy w Warszawie na ul. Tamka 
rozległy się 4 wystrzały rewolwerowe, a na chod­
nik runął jakiś mężczyzna, wydając słabe jęki. 
Wkrótce nadbiegł policjant, któremu sprawca za­
bójstwa oddał rewolwer. Lekarz pogotowia slwier 
dził śmierć postrzelonego wskutek 4 ran głowy i 
klatki piersiowej. Okazało się, iż zabitym jest 28- 
lelni Piotr Baryła, b. piekarz, ostatnio bezrobotny 
elektrotechnik. Zabójcą był 40-letni Henryk Ja- 
cuńslki, urzędnik państwowego urzędu miar i wag. 
J. zeznał, iż będąc w towarzystwie dwóch kobiet, 
zaatakowany był przez Baryłę, domagającego się 
pieniędzy na wódkę. Gdy J. odmówił. Baryła u- 
godził J. nożem, powodując ranę ciętą palca. 
Wtedy napadnięty, w obronie własnej, wystrzelił 
4 rkzy z rewolweru, celując w napastnika. Z re­
jestru karnego urzędu śledczego wynika, że zabi­
ty Piotr Baryła był 19 razy notowany za włó­
częgostwo, rozbrojenie policjanta, puszczanie w 
obieg fałszywych pieniędzy, opór władzy i kra­
dzieże. Przy zabitym znaleziono nóż kuchenny. 
Sprawca zabójstwa był podchmielony, powraca­
jąc w towarzystwie dwóch kobiet z restauracji. 
Jacuński pozostaje do dyspozycji sędziego śled­
czego.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 23 listopada.

W dniu wczorajszym ambasador Filipowicz 
był u sekretarza stanu Stimsona i przedstawił mu 
pogląd rządu polskiego w sprawie rewizji ukła­
du polsko-amerykańskiego z r. 1924 o spłacie L

NIELEGALNY TYTOŃ W KOŚCIELE, SYNA­
GODZE I NA CMENTARZU. Sensację w Grodnie 
wywołała wiadomość o wykryciu w pobliskich 
Brzostowicach Wielkich przez komisję akcyzową 
składów nielegalnie przechowywanego tytoniu. 
W rejonie BrzosIowie Wielkich jak i w samem 
miasteczku szereg osób zajmował się plantacją 
tytoniu, który w bież. miesiącu winien być odda­
ny do państwowych magazynów w Grodnie. Pe­
wien jednak znamienny szczegół zwrócił uwagę 
władz na „rzetelność14 dostawców. Okazało się, że 
ilość oddanego przez okolicznych plantatorów ty­
toniu nie odpowiada nawet w przybliżeniu posia­
danym plantacjom. Specjalnie wyłoniona komisja 
postanowiła sprawę zbadać. Inspekcja ta dała 
nieoczekiwane rezultaty. Stwierdzono, że jeden z 
największych plantatorów w BraosLowicach Wiel 
kich, miejscowy organista, uprawiający tytoń na 
przestrzeni jednego hektara, nie oddawał zupeł­
nie wyprodukowanego tytoniu do magazynów 
państwowych. W czasie rewizji wykryto większą 
ilość tytoniu, schowanego w kościele w górnych 
sklepieniach. Dalsza rewizja wykryła ukryły ty­
toń w synagodze, na cmentarzu żydowskim i w 
łaźni publicznej.

zw. długu reliefowego. Równocześnie ambasador 
przedłożył propozycję zawieszenia przez Polskę 
spłaty raty przypadającej na 15 grudnia br. w 
łącznej sumie około 40 nul jonów zł.

Ze sztuki
„SZTUKI PIĘKNE". Zesizyt 10 (październik 

1932), rocznika VIII ukazał się w handlu. W ze­
szycie tym zamieszczona jest część pierwsza bar­
da) poważnej pracy dra Mieczysława Trelera pt. 
„Teatr a sztuki plastyczne, uwagi o scenografji 
polskiej". Znany len i zasłużony badacz teorji 
sztuki plastycznej przedstawia nam rozwój deko­
racyjnej sztuki teatralnej czyli scenograf ji, od 
czasów najdawniejszych po dzień dzisiejszy,, po- 
czem daje obraz współczesnej polskiej scenogra- 
fji, podając równocześnie liczne opinje artystów 
naszych, którzy na tem polu pracują. Cenny ten 
przyczynek do historji naszej sztuki, tem cenniej­
szy, że dotąd w literaturze naszej prawie nic po­
ruszany, ozdobiony jest jedenastu reprodukcjami, 
dekoracyj scen teatrów polskich. Prócz tego zdo­
bi zeszyt 8 całostronicowych rotograwjur z obra­
zów polskich artystów. Kronika artystyczna daje 
obraz wyczerpujący współczesnego ruchu arty­
stycznego w Polsce i zagranicą. „Sztuki piękne" 
można prenumerować w cenie 17 zl. (z przesyłką) 
kwartalnie, zeszyt pojedynczy z przesyłką zł. 6‘20 
w każdej księgarni i administracji „Sztuk pięk­
nych", Kraków, ul. Wolska 19.

Z WYSTAWY
W KRAKOWSKIM PAŁACU SZTUKI

Mówią, że Związek krakowskich artystów-pla­
styków miał dwa powody urządzenia swej wy­
stawy w Pałacu Sztuki: aby dowieść, że między 
jednym a drugim dancingiem w Domu artystów 
związkowcy zajmują się także i malowaniem — 
i  wreszcie, aby swoją „sztukę" przeciwstawić 
twórcy „wielkiego głowonoga" (jak głosi organ 
Związku) i „białej damy", czyli Stanisławowi 
Wyspiańskiemu, którego twórczość plastyczna zo­
brazowana będzie na najbliższej wystawie.

Jeśli to prawda, to zamiary z gruntu chybione 
już z tego względu, że Związek obecny nie re­
prezentuje dziś ogółu artystów krakowskich, ale 
raczej wężowisko koleryj i ambicyj jednostek 
dość nieciekawych pod względem malarskim. To, 
co w handlu zwie się tandetą, na rynku sztuki 
nosi nazwę „kicz". Otóż wystawa związkowa mia 
przeważnie charakter zwykłej kiczowatej produk­
cji, której dyrekcja Twa Przyj. Sztuk Piękn. bez­
warunkowo wpuszczać w swoje podwoje nie po­
winna.

Z tem większem zdziwieniem i  satysfakcją 
oglądamy tu rzeźby Jacka Pugeta, którego „Fra­
nus" i „Dziewczynka" świadczą o dużej kulturze 
artystycznej i indywidualności w ujęciu bryły, a 
z pośród malarzy cztery pejzaże znakomicie za­
powiadającego się, młodego artysty, Stanisława 
Szczepańskiego. Wielka wrażliwość na kolor, sub 
telne zestawienie świetlistych barw, a  jednocze­
śnie męska rzeczowość obserwacji — nadają jego 
'impresjonistycznemu malarstwu powab osobo­
wości. Z innych prac jeszcze jeden pejzaż E. Szi- 
nagLa, jedna martwa natura (odmaterjalizowana 
wizja koloru) Z. Waliszewskiego i w przeczystym

kolorycie tonące pejzaże H. Rudzkiej — to są bo­
daj jedyne obrazy wystawy Związku, które oglą­
dać warto.

Poza tem cóż pozostaje? Czy J. Cybis, mętnie 
naśladujący impresjonistyczną wibrację p. Rudz­
kiej, ale nie jej rzeczowość w interpretacji ma­
larskiego wrażenia? Czy dyletanckie obrazki ze 
Wschodu, niepoprawnie dłubane przez W. Chle­
bowskiego, którego „twórczość" od kilku już lat 
budzi wrażenie: Gzem się to wszystko skończy, 
gdy pocztówek zabraknie? Czy może Z. Pronasz­
ko, którego nieudolna i wprost dyletancka forma 
portretów i niechlujny koloryt świadczy o nie­
prawdopodobnym upadku Pronaszki jeszcze z 
przed dwóch lat? Wreszcie nie możemy wyjść z 
podziwu... Obok p. Pronaszki debiutuje drugi 
stypendysta Funduszu Kultury Narodowej: Józef 
Jarema. Patrząc na te pierwszy raz w Krakowie 
wystawiane „dzieła", przychodzimy do wniosku, 
że prawo do stypendjów Funduszu Kultury Nar. 
mają malarze wystawiający na trotuarze przed 
dworcem swoje „landszafty". To nie żart wcale! 
Wszakżeż ci biedacy tem chyba różnią się od nie­
jednego stypendysty Funduszu, że jeszcze nie 
byli w Paryżu. Obok Jaremy — debiutuje jeszcze 
B. Orkanowa. I tutaj pierwszy występ zgoła zby­
teczny. Wprawdzie Israels, zacząwszy malować 
dopiero po czterdziestce zdołał wybić się jako ma­
larz, ale ten szczęśliwy, choć spóźniony rozwój 
talentu nie grozi p. Orkanowej.

Możnaby, patrząc na malarskie „wyczyny" 
członków Związku — a wystawia ich około 50 — 
pytać się nieustannie: Cóż to za fatalny pomysł 
— urządzenie takiej wystawy? Cóż za cel ma pu­
bliczne dokumentowanie, że Krcha i Gotlib tyle 
wart, co Klimowski, a Rutkowski i Geppert nie 
różnią się od Ligasówny?

Przeczytałem dziś, że Związek krakowski liczy 
166 członków. Na litość Boską, nie róbcie wysta­

wy wszystkich. Tych 50-ciu — wystarczy, aż nad­
to wystarczy.

Poza Związkiem urządza zbiorową wystawę 
Jadwiga Galęzowska. Są to akwarelowe pejzaże 
przeważnie z Norwegji i z Krakowa. Jedne i dru­
gie nie różnią się sposobem ujęcia, a  nawet kolo­
rytem. Są to niepozbawione wdzięku obrazki, ale 
tylko obrazki.

Obok wystawy bieżącej, w której jedynie cie­
kawe eksponaty, to majolikowe maski H. Kerne- 
równy, wystawia z góirą 60 rysunków Jan Szan­
cer, zaszczytnie znany artysta o świetnie rozwi­
jającym się talencie ilustratorskim. Poeta grote­
ski, ekspresjonista zadumą przywołanych mo­
mentów życia, artysta o bujnej i lotnej wyobraź­
ni, grafik rozporządzający dużą wiedzą artystycz­
ną — umie Szancer budzić zainteresowanie do 
swej pracy. Niezwykle produktywny i  ruchliwy 
w poszukiwaniu coraz nowego tematu i wyrazu 
graficznego, mia jednak swój styl, po którym ła­
two odróżnić go można od plejady naszych gra­
fików i ilustratorów, a  jedną z cech tych to wła­
śnie owa bogata wyobraźnia, harmonizująca z 
wielością form, skomponowanych swobodnie i 
logicznie. Śledząc rozwój talentu Szancera obser­
wujemy w jego twórczości wyraz pogłębianej kul­
tury artystycznej i to daje nam rękojmię, że 
talent artysty mimo amerykańskiego tempa 
wydajności, nie zastygnie w dotychczasowych 
rezultatach artystycznej pracy. Na przekór współ­
czesnym poglądom na sztukę, Szancer nie unika 
poezji czyli t. zw. literatury. Swój temat umie 
odziać w swoją graficzną formę. Oba pierwiast­
ki łączy szczęśliwie, nie uznając zasady: Oddaj­
cie, co jest literackiego literaturze, a  co plastycz­
nego — sztuce.

Pejzaże Szczepańskiego i rysunki Szancera war­
to obejrzeć na wystawie. S.

— p 0 0  -
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Konferencja Hoovera z Rooseveitem
bez rezultatu

m iG R A H Y
—o—

PRZEWLEKANIE ZWOŁANIA I PRAC SEJMU
Warszawa, 23 listopada (tel. wł.). „Wieczór 

Warszawski" donosi, że posiedzenia Sejmu roz­
poczną się dopiero 5 grudnia, o ile sesja nie bę­
dzie znowu odroczona. Zgodnie ze zwyczajami, 
wprowadzonemi przez sanację, komisja budżeto­
wa zajmie się przed świętami tylko wnioskami 
poseiskiemi, zaś właściwe prace nad budżetem 
rozpoczną się dopiero po polskich i ruskich świę­
tach, tj. około 10 stycznia 1933.

SILNY WZROST BEZROBOCIA
Warszawa, 23 listopada (tel. wl.). Wedle da­

nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 19 
bm. wynosiła 16.067 osób, co w porównaniu z po­
przednim tygodniem oznacza wzrost o 6096. Na 
Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 71.193, a 
wzrost o 991.

PODPISANIE PAKTU KONSULTACYJNEGO 
MIĘDZY POLSKĄ A SOWIETAMI

Warszawa, 23 listopada (teł. w l). Dziś w Mo­
skwie podpisany został przez polskiego posła p. 
Patka i p. Litwinowa ze strony sowietów, pakt 
konsultacyjny, wynikający z paktu o nieagresji. 
Pakt przewiduje, że wszelkie spory i zatargi mię­
dzy Polską a Rosją sowiecką rozstrzygane będą 
przez mieszaną komisję polsko-sowiecką.

PRZEJECHANY ARCYBISKUP
Warszawa, 23 l-istopada (tel. wł.). Wczoraj w 

godzinach wieczornych pod koła dorożki konnej 
na Krakowskiem Przedmieściu dostał się ks. ar­
cybiskup Roop. Potrącony przez konia arcybiskup 
upadł, doznając ogólnych potłuczeń. Przewiezio­
no go do szpitala, gdzie stwierdzono, że obraże­
nia są lekkie. Dorożkarza Jana Wójcika zatrzy­
mano.

Nowy Jork, 23 listopada. Zapowiedziana kon­
ferencja prezydenta Hoovera z przyszłym prezy­
dentem Rooseveltem odbyła się wczoraj w Wa­
szyngtonie i trwała dwie godziny. Rozmowa pro­
wadzona była w obecności doradców finansowo- 
politycznych obu prezydentów. Ku końcowi roz­
mawiali oni około 10 minut w cztery oczy. Lako­
niczny komunikat oficjał., jaki wydany został po 
konferencji, nie zawiera żadnych szczegółów, do­
nosi jedynie, że poruszone zostały oprócz proble­
mu długów wojennych także inne kwestje. Nie 
jest w nim tajona również niechęć RooseveIta do 
podjęcia akcji decydującej przed objęciem wła­
dzy. Koła poinformowane są zdania, że uiszcze­
nie raty grudniowej uprości drogę do rewizji pro­
blemu długów wojennych. Dziś ma się odbyć kon­
ferencja z przywódcami obu największych partyj 
kongresu.

CZŁONKOWIE KONGRESU PRZECIW 
ODROCZENIU RAT

Nowy Jork, 23 listopada .Różne dzienniki ame­
rykańskie urządziły wśród członków kongresu a- 
merykańskiego próbne głosowanie w kwestji od­
roczenia' raty grudniowej długów wojennych. — 
W głosowaniu tem większość posłów i senatorów 
wypowiedziała się przeciw odroczeniu. Naogół pa­
nuje jednak przekonanie, że po wpłaceniu raty 
grudniowej Hoover i Roosevelt polecą kongreso­
wi zająć się kwestją zdolności płatniczej państw 
koalicyjnych.

JAK PILNOWANO ROOSEYELTA
Nowy Jork, 23 listopada. Wedle zeznań służby 

hotelowej podczas pobytu w Waszyngtonie, Roo- 
sevelt był tak silnie strzeżony, jak nikt dotych­
czas. Ta niezwykle troskliwie zorganizowana o- 
chrona miała na celu uchronić Roosevelta przed 
licznymi teoretykami, którzy opracowali różne

„cudowne" środki lecznicze na kryzys i tłumnie 
oblegali hotel Roosevelta.

WŁOCHY PŁACĄ
Nowy Jork, 23 listopada. Ambasador włoski w 

Waszyngtonie zawiadomił departament stanu, że 
Włochy zapłacą ratę długów wojennych, płatną 
w dniu 15 grudnia.

O KURS FUNTA
Londyn, 23 listopada. „Financial News" dowia­

duje się, że rząd angielski podjął w Nowym Jor­
ku pertraktacje celem zaciągnięcia pożyczki po­
trzebnej na podtrzymanie kursu funta. Dziennik 
wskazuje, że świadczy to, iż rząd angielski liczy 
się z koniecznością zapłacenia raty grudniowej.

Nowy Jork, 23 listopada. Tutejsze sfery, finan­
sowe podkreślają z naciskiem, że wplata angiel­
skiej raty grudniowej odbije się szkodliwie także 
w Ameryce. Twierdzą one, że wpłata raty pocią­
gnie za sobą dalszy spadek kursu funta, a tem- 
samem odbije się ujemnie na życiu gospodarczem 
Stanów Zjednoczonych.
KOMPROMISOWE ZAŁATWIENIE MOŻLIWE

Nowy Jork, 23 listopada. Przyszły prezydent 
Stanów Zjednoczonych Roosevelt odbył dziś kon­
ferencję z przywódcami stronnictwa demokratycz 
nego. Zaznajomił on przywódców partji ze swym 
programem, który m. in. przewiduje pomoc dla 
rolników, znaczną redukcję wydatków admini­
stracyjnych i złagodzenie ustawy prohibicyjncj. 
W przekonaniu, że odmowa rewizji długów wo­
jennych wpłynęłaby szkodliwie na ogólną sytua­
cję gospodarczą i polityczną, większość przywód­
ców demokratycznych wyraziła pogląd, iż kom­
promisowe załatwienie tej sprawy jest możliwe, 
aczkolwiek natrafi w kongresie na silny sprzeciw. 
Przywódcy partji są poza tem zdania, że prze­
dłużenie muratorjum aż do czasu przeprowadze­
nia rewizji długów wojennych nie jest możliwe.

POTANIENIE PRĄDU W WARSZAWIE
Warszawa, 23 listopada (tel. wł.). W wyniku 

orzeczenia komisji arbitrażowej, której nie sprze­
ciwił się minister przemysłu i handlu, cena prą­
du zostaje z ważnością wstecz od 7 września ob­
niżona o 24‘35%. Wobec tego elektrownia war­
szawska będzie zmuszona zbonifikować za czas 
od 7 września rachunki dla 450.000 odbiorców 
prądu. , ,

. 17-LETNI \  DZIEWCZYNA ZABIŁA SIĘ 
Z GŁODU

Warszawa, 23 listopada (tel. wł.). Dziś w schro­
nisku dla bezdomnych przy ul. Lubelskiej 32 o- 
truła się esencją octową 17-letnia Władysława 
Cichocka, córka bezrobotnego. Przyczyną rozpacz­
liwego kroku nędza i głód.

ODPOWIEDŹ HITLERA
Berlin, 23 listopada. Ostateczna odpowiedź 

Hera, która w formie memorandum miała 
wręczona prezydentowi Hindenburgowi dzi 
$>ołudnie, w godzinach popołudniowych nie 
jeszcze gotowa. Ma ona: wskazać na niemożlh 
utworzenia rządu parlamentarnego i  podkr 
konieczność utworzenia rządu prezydjalnego, 
chwili obecnej niewiadomo jeszcze, jakie sU 
wiskoza jęliby hitlerowcy i czy również domu 
hby się kanclerstwa w rządzie prezydjalnyir 
tymczasem w hotelu „Kaiserhof", zamienio: 
na kwaterę główną Hitlera, prowadzone są < 
wionę rozmowy i konferencje, zmierzające do 
nowienia frontu hareburskiego. Przedpołudr 
przybył do hotelu książę koburski, który ot 
z Hitlerem dłuższą konferencje. Jak słycha 
ciągu popołudnia ma przybyć do Hitlera p 
wodca niemiecko-nar od owych, Hugenberg. K 
zę koburski pośredniczy również między Hi 
rem a  przywódcami Stahlhelmu. Kraża pogłe 
% w ciągu przedpołudnia książę koburski pi 
jęły był przez Hindenburga.

lisl<>Pada. Przywódcy partji hitlen 
sklej Goebbels, Goering, Frick, Roehrn i Stra: 
podpisali dziś deklarację, w której powołując 
n a  pogłoski, jakoby w obozie hitlerowskim 
wstały nieporozumienia, zapewniają o swej i 
ztomnej wierności i posłuszeństwie dla wodza 
Hitlera.

Berlin, 23 listopada. B. prezydent Reichstagu 
Goering przybył dziś o godz. 18‘30 do kancelaHi 
prezydjalnej i wręczył sekretarzowi stanu Meiss­
nerowi odpowiedź Hitlera.

TROCKI W KOPENHADZE 
Kopenhaga, 23 listopada. Trocki przybył dziś 

popołudniu do portu duńskiego, Esbjerg, skąd na­
stępnie pociągiem odjechał do Kopenhagi.

KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ GROZI 
ROZBICIE

PROCES DYKTATURY HISZPAŃSKIEJ
Madryt, 23 listopada. W procesie przeciw człon­

kom dyktatury Primo de Rivery żąda prokura­
tor ukarania winnych 20-letniem więzieniem.

POŻAR W SALI KONCERTOWEJ
Paryż, 23 listopada. Genewscy sprawozdawcy 

dzienników paryskich stwierdzają jednomyślnie, 
że wczorajsze rozmowy między poszczególnymi 
członkami delegacyj, o ile dotyczą kwestji powro­
tu Niemiec na konferencję rozbrojeniową, nie 
doprowadzały do porozumienia. Wszystko rozbija 
się o warunki stawiane przez niemieckiego mini­
stra spraw zagranicznych v. Neuratha, który do­
maga się uprzedniego przyznania Niemcom rów­
nouprawnienia. Delegat francuski Pauł-Boncour 
żądania te odrzucił, gdyż Francja stoi na stano­
wisku, że zasada równouprawnienia może być 
Niemcom przyznana tylko pod warunkiem rówT- 
noczesnego uwzględnienia żądania francuskiego 
w sprawie gwarancyj bezpieczeństwa, czyli do­
maga się podjęcia dyskusji nad wszystkiemi pun­
ktami planu francuskiego. W sprawie tej cała 
prasa francuska zajmuje stanowisko mniej lub 
więcej nieustępliwe. Oficjalny „Petit Parisien" 
pisze, że omawiana wczoraj wieczór kwest ja spo­
tkania ministra Boncoura z Neurathem narazić 
nie ma żadnych widoków powTodzenia tak, jak nie 
ma widoków na rychłe odbycie konferencji 
państw 4 lub 5. Widoki na dodatni wynik per- 
traktacyj obecnych są taik małe, że zamykając 
wczoraj wieczór posiedzenie biura konferencji roz 
brojeniowej, Henderson nie ustalił nawet terminu 
przyszłego posiedzenia, ani też nie wyznaczył da­
ty zwołania komisji głównej, która pierwotnie 
miała się zebrać 28 hm.

Holci Rogal
Warszawa Chmielno 31

OGRZEWANIE CENTRALNE 
woda bleźata zimna I ciepła 
oraz telefony  w pohojucn

= CENY NISKIE =
BEZPŁATNY GARAŻ

Madryt, 23 listopada. W pałacu koncertowym 
podczas przerwy, w toku której wyświetlano fil­
my reklamowe, wybuchł wczoraj wieczór groźny 
pożar. Płomienie ogarnęły scenę, niszcząc całe u- 
rządzenie, oraz kosztowne organy. Publiczność o- 
puściła gmach spokojnie. Pożar został po dwóch 
godzinach ugaszony.

WOJNA W MANDŻURJI
Londyn, 23 listopada. Wedle doniesień z  Ghac- 

bina, wojska japońskie w północnej Mandżurii 
podjęły nową ofensywę przeciw powstańcom chiń 
skim. W prowincji Hołungkiang toczy się w 
chwili obecnej zacięta walka o miasteczko Poi- 
ozuan. Wojska powstańcze liczą 35 tysięcy ludzi 
i stawiają atakującym Japończykom skuteczny 
°Pór- i. ;
„ZAMACH" NA HOOYERA UPOZOROWANY

Nowy Jork, 23 listopada. Z San Francisko do­
noszą, że głośny w przeddzień wyborów zamach 
na pociąg prezydenta Hoovera pod Winnemucca 
był mistyfikacją. Budnik kolejowy, który zatrzy­
mał pociąg, poddany przesłuchaniu przyznał się 
wreszcie, że upozorował zamach, aby zdobyć na­
grodę. Postarał się o dynamit z pobliskiej kopal­
ni, następnie ułożył go w pobliżu torów, a resztę 
ukrył w krzakach pobliskich, gdzie po zatrzy­
maniu pociągu został odnaleziony przez służbę 
kolejową. .

ZŁAGODZENIE PROHIBICJI
Nowy Jork, 23 listopada. Koła miarodajne wy­

rażają przekonanie, że kongres amerykański w 
składzie starym nie zniesie ustawy prohibicyjnej, 
przyjmie jednak uchwałę łagodzącą dotychcza­
sowe przepisy w ten sposób, iż wolno będzie po­
dawać piwo 3-procentowe.

WIELKA POWÓDŹ
Nowy Jork, 23 listopada. Jak z Bogoty (Kolum- 

bja) donoszą, prowincja Tolima w górnym biegu 
rzeki Magdalena nawiedzona została katastrofal­
ną powodzią, która wyrządziła olbrzymie szko­
dy. Jak dotąd stwierdzono, przeszło 100 osób po­
niosło śmierć.

*
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OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
WE LWOWIE

zwołuje w piątek 25 bm. o godz. 6‘30 wieczorem 
w lokalu OKR (ul. Rulewskiego 23, II. p.)
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 

PARTYJNE
Na porządku dziennym: referat delegata Gentr. 

Kom. Wyk. PPS, sprawozdania poszczególnych 
działów pracy organizacyjnej i wybory do nowych 
ciał partyjnych.

Obecność wszystkich towarzyszy i towarzyszek 
obowiązkowa. Wstęp za okazaniem legitymacji 
partyjnej.

B. Skalak, sekr. J. Szczytek, przew.
0 0 0 0 0 Q0 0 0 0 0 g ? 0 0 0 0 0 £

KRONIKA
TEATR WIELKI . Ł t

Czwartek, 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby było dobre .
(Abonament 3). .

Piątek, 7*30: „Pajace' i Koncert arii (Alfred Piccaver)
Sobota, 7*30: „Zbyt prawdziwe, aby było dobre*.

(Abonament 3).
TEATR ROZMAITOŚCI

Czwartek, 7*30: „Pocałunek przed lustrem (Abon. 3).
Piątek, 8*15: Leo Fuksa, recytacje, monologi, piosenki.
Sobota, 7*30: .Pocałunek przed lustrem" (Abon. 3). 

COLOSSEUM
Film „Samotni** i rewia „Yo-Yo*.

- o o o
POŻEGNALNY WYSTĘP PICCAYERA. Poniedziałko­

wy spektakl operowy, na całość którego złożyły się: 
„Rycerskość wieśniacza", oraz koncert arii i pieśni, za­
mienił się w żywiołową owację na rzecz wielkiego 
śpiewaka. Rozentuzjazmowana publiczność nie chciała 
dozwolić, aby Piccaver opuścił scenę, domagając się 
nieustannie nowych naddatków. Dyrekcji opery udało 
się uprosić wielkiego śpiewaka, by zechciał raz jeszcze 
wystąpić we Lwowie. Zamiast mającej się odbyć w 
piątek 25 bm. premiery „Orfeusza w piekle" — usły­
szymy poraź ostatni Piccavera w .Pajacach". Drugą 
część spektaklu wypełni szereg aryj operowych i pie­
śni. Między innemi Piccaver odśpiewa kilka aryj Wa­
gnera z towarzyszeniem orkiestry. Orkiestra pod batutą 
Adama Dołżyckiego. Ceny miejsc od 1 do 10 złotych. 
Karty uczestnictwa ważne.

PREMJERA W COLOSSEUM. Dziś poraź ostatni re­
wia pod tytułem „Tęcza nad Lwowem”. Premiera ak­
tualnej rewji pod tytułem „Yo-Yo”, w której oprócz 
dotychczasowego zespołu wystąpi gościnnie Jerzy Su- 
lima-Jaszozołt oraz balet.

H E R B A T A ,  K A W A  i  K A K A O
po najniższych cenach

EDMUND RIEDL
Lwów, u l. Rutowski egó L. 3

fil]a ni. Gródecka 74

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i W Ó Z K Ó W  DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

Lwów, ulica Kopernika 5 -  Telefon 95-97.
I W ' Ceny ściśle fabryczne* "TH

UWAGA 1 TAPCZANY METALOWE W WisLKIM WYBORZE.

Radny miejski syndykiem Miejskiej Kasy Oszczędności
Już oddawna było we Lwowie wiadomem, że 

nieoficjalnym syndykiem Miej. Kasy Oszczędno­
ści jest młody adwokat i radny miejski z nomi­
nacji, p. Noiwak-Praygodiziki. Ale właściwy syn­
dyk Kasy p. dir. Ostaszewski zmarł w tych dniach 
i obecnie już jawnie jego funkcje pełni p. Przy- 
godzki,

Ów p. Nowak - Przygodzki przed majem był 
wojującym endekiem, następnie pospiesznie się 
przekonał do „ideołogji”, wniósł sanacji „Sło­
wo Polskie" z „Zespołem stu”, zaco został rad­
nym miejskim i „współpracował* w syndykacie 
Kasy Oszczędności, dzięki czemu wybudował so­
bie luksusową willę. Że to koliduje z mandatem 
radzieckim, cóż to szkodizi. Wszak koledze Wy­
rostkowi też nic się nie stało. Sąd BB jeszcze go

pochwali za tę „ideową” gorliwość na „wszyst­
kich” posterunkach. A przy budowie willi prze- v  
cięż zatrudnił bezrobotnych....

Bo tacy jak p. Nowak - Przygodizki przecież 
wszystko robią dla mocarstwowej Polski, wszyst­
ko dla tej ojczyzny....

r TTTY1?1? W  W YYTf T > f V f  R

że już została otwarta pierwszorzędna
Pracow nia Kapeluszy „K apello"
przy ulicy Kętrzyńskiego L. 18M 2 (obok placu Unji Brzeskiej)

n \  p r z e r a b i a  i  o d n a w i a  k a p e l u s z e  m ę s k i e  i  d a m -  
a k i e  n a  n a j m o d n i e j s z e  f a s o n y .  —  W y k o n a n ie. n a j m o d n i e j s z e  f a s o n y ,  

b a r d z o  s o l id n e .
A  A  A A A

Choroba G orgonow ej
Jak się dowiadujemy, przygotowania do prze­

wiezienia Gorgonowej do więzienia sądowego w 
Krakowie zostały już ukończone. Wyjazd udegł 
jednak zwłoce, ponieważ władze lwowskie nie o- 
trzymały dotąid potrzebnej na pokrycie kosztów

podróży gotówki. Mimo to wydano polecenie prze­
wiezienia Gorgonowej z końcem przyszłego tygo­
dnia. Tymczasem, jak słychać, Gorgonowa roz­
chorowała się i przeniesioną została do szpitala 
więziennego.

W ielka afera  c ło w a
SKARB PAŃSTWA POSZKODOWANY NA 200.000 ZŁ.

Władze skarbowe wpadły na trop wielkiej afe­
ry cło we j, przyczem skarb państwa poniósł ol­
brzymie straty idące w setki tysięcy złotych. — 
Kupcy Abraham i Salomon Westreichowie, wła­
ściciele wielkiego handlu winami, posiadali w 
swym składzie olbrzymie ilości win nielegalnego 
pochodzenia, sprowadzanych bez obowiązkowego 
oclenia. Właściciele hurtowni win w jakiś nie u- 
jawniony jeszcze sposób, omijając kontrolę cłową, 
uprawiali handel nieoolonem winem od dłuższego 
czasu. Nielegalne wino nalewane do flaszek, wy­

syłane było przez właścicieli składu do handlu 
detalicznego. Aż wkońcu organom skarbowym u- 
dało się wpaść na trop aferzystów i wykryć ma­
chinacje, skutkiem których skarb .państwa poniósł 
stratę na sumę około dwieście tysięcy złotych. 
W związku z tą aferą aresztowano wspólnika 
Westreichów Abrahama PLatnera, oraz urzędnika 
miejscowego urzędu skarbowego, Puchelkę.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

MARTA OSTENSO 18Ród szaleńców
— Bejlisie Carew! — krzyknęła. — Już ci 

powiedziałam, byś tego nie robił! Zaprze­
stań ! Przyczem  podniosła bat, gotowa go 
użyć, jeśli nie posłucha. W ciąż jeszcze 
uśmiechnięty, Bej lis popuścił cugli.

—~ Pięknie, ognista panienko! Można by 
myśleć, że to tw ój koń. No, cofnij rękę, ju ż  
będę grzeczny! Zresztą, napraw dę go trochę 
bolało.

W poczuciu nowego upokorzenia Elza pu ­
ściła ju ż  wędzidło i siedziała na swem m iej­
scu z lejcam i w ręku . Bejlis śm iejąc się, ma­
chał czapeczką za wózkiem toczącym się w ą­
ską aleją, a  Elza nie mogła nie widzieć, ja k  
bardzo właśnie teraz podobny je st do swego 
s try ja  P iotra C arew a — niezw ykły  i piękny, 
z tym  swoim uśmiechem, skierow anym  nie­
jako  nie do n iej, lecz do czegoś dalekiego, 
cudownego. G dy w yjeżdżała na drogę, Bej- 
łis zawrócił konia, k tó ry  truchtem  biegł a le ją  
m łodych wiązów, z młodzieńcem, bardzo pro­
sto siedzącym na jego grzbiecie. Od nieba 
rozpiętego nad nim, i tonącego te raz  w b a r­
wach zachodu, odcinał się delikatny  rysunek 
nagich gałęzi w  mocnych obrysach na tle p u r­
pury  i dymu.

ROZDZIAŁ V
I znów rok zbliżał się do końca.
Na p re r ji nic nie je s t tak  prawdziwem , tak  

niezapom nianem  ja k  zima. M atka Elzy pa-

| sami ze starych sukien ob ijała  drzw i przed 
zimnym podmuchem w iatrów, na noc kładła 
koło progu stare worki, skraw ki dywanów 
i inne, a  z cebuli i m elasy przyrządzała sy­
rop przeciw  kaszlowi, w strętn iejszy jeszcze 
od rycynusu. Reef spędzał w akacje w do­
mu — Reef dziwnie zmieniony, z grubą 
książką na kolanach a nogam i w rurze pieca 
kuchennego uczący się do późnej nocy. Cie­
szył się, że zobaczy swoich, godzinami opo­
w iadał w mieście o swojem życiu zapewnia­
jąc, ja k  dobrze je st w domu. Mimo to w ydał 
się siostrze takim  obcym. Może dlatego po- 
prostu, że Reef stał się nagle mężczyzną, mę­
skim  w m yśleniu i całej sw ej istocie. Sie­
dząc wieczorem w kuchni, trochę na uboczu, 
Elza przyglądała m u się lękliw ie, rozumie­
jąc , że należy on teraz do innego świata, do 
innego życia niż je j  w łasne w Rowie Eldersa. 
Myśl ta  przejm ow ała ją  lekkim  smutkiem 
a  równocześnie radością — radością ze 
względu na  Reef a!

Puszysto b ia ły  rozpoczął się now y rok 
śniegiem w świecie zaokrąglonych kształ­
tów  i konturów . D ługie b łęk itne cienie k ła­
dły  się pod topolami w  pobliżu domu, a  ła­
godne światło słońca oblewało śnieg między 
niemi barw ą dojrzałych brzoskwiń. Ponad tę 
baśniow ą różnobarw ność topolowego gaju, 
Elza pa trzy ła  przez okno w k ierunku  po­
łudniowym , gdzie czar zimy obejm ował dom 
Carewów. Dziś odbyw a się tam  ślub F loren­
c ji Carew . Zaproszono bogatych farm erów, 
obyw ateli m iasteczka a także gości z w iel­
kiego miasta. Podczas śniadania rodzice roz­
m awiali dziś o tern weselu. — Teraz Care- J

wowie osiedli tu  ju ż  na s ta łe ! — rzekła 
m atka. A ojciec od rzek ł: — Czemuż by nie? 
Jesteś podejrzliw a ja k  kot, p ilnu jący  swego 
kaw ałka mięsa. — przestań-że gderać. — 
M atka stale się czegoś lękała: tym  razem  m ał­
żeństwa F lorencji Carew  z Maylonem Breen. 
Może i ojciec by ł zaniepokojony, mimo że 
udaw ał butę i żartował. Elza nie bała się C a­
rewów, o ile tylko nie m usiała pójść do ich 
w spaniałego domu ofiarow yw ać tym  paniom 
w ełniane pończochy i pokazyw ać swe łydki. 
Przym knąw szy oczy, w idziała Florencję 
w ślubnym  stro ju  — w aksam itnej sukni ko­
loru kości słoniowej, ja k  opowiadała Fanny  
Ipsmiller. Aksam it koloru kości słoniowej — 
ja k  m iękko to brzmi! Ale człowiek za k tó­
rego wychodzi F lorencja je st tw ardy  i z pew ­
nością też ju ż  stary. Elza spotykała go czę­
sto na ulicach w Sundower, bladego i w yso­
kiego, z laską w ręku, na k tó re j się jednak  
nie opierał. Zapewne też i Bejlis je s t na te j 
uroczystości, p iękny ja k  obraz S ir G alahada 
obok swego konia, wiszący w szkole. A Piotr 
Carew  też tam  je st z pewnością i śmiech jego 
rozbrzm iew a w całym  domu.

Marszcząc czoło Elza odwróciła się od okna 
i p rzygryzała dolną w argę. —- Tak czy owak, 
nie lubię Carewów! Tylko dlatego, że nie za­
płacili należnej ceny za nasze pole, Reef s tra ­
cił swoją... N ienawidzę ich... ich mocnych nóg 
i sposobu jeżdżenia konno! Ale przede- 
w szystkiem nienaw idzę Bejlisa, —- k tóry  
depce po nogach kiedy  są goście i nie wolno 
krzyczeć.

*  *  *

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Echa głośnego 
bankructwa „Nuży"
Bankructwo spółdzielni urzędniczej „Nuza" od­

bija się obecnie smutnem echem dla jej członków, 
gdyż wedle zatwierdzonego przez sąd rzeszowski 
obrachunku dopłat, na pokrycie niedoboru mają 
wpłacić członkowie do masy upadłościowej: 1) 
nie wpłaconą jeszcze część udziału, wynoszącego 
15 zł.; 2) kwotę 30 zł. w stosunku do każdego zde­
klarowanego udziału tytułem dopłaty dodatko­
wej. Od dopłat zostali zwolnieni tylko ci człon­
kowie, którzy przed upadłością zgłosili swe wy­
stąpienie.

Wpłaty mają być dokonane pod rygorem egze­
kucji do końca b. m., rekursy można wnosić do 
15 grudnia br., ale one nie wstrzymują egzekucji.

W ten sposób ukarani zostali niewinni człon­
kowie spółdzielni, ale nie pociągnięto do odpowie­
dzialności dyrektorów, którzy swą lekkomyślną 
gospodarką do bankructwa doprowadzili.

:-j -n.:- . i- , ■ — o o o  —
ECHA BURD ANTYSEMICKICH WE LWO­

WIE. Dnia 30 listopada odbędzie się przed sądem 
okręgowym rozprawa przeciw sprawcom skanda­
licznych awantur antyżydowskich we Lwowie. 
Rozprawa odbędzie się na skutek odwołania się 
do sądu studentów, którzy przez starostwo grodz­
kie ukarani zostali administracyjnie za udział w 
burdach antysemickich.

ADWOKAT DR. SZELIGA ZOSTAŁ ZŁOŻONY 
Z URZĘDU OBROŃCY w czasie rozprawy firmy 
„Kontakt11 ze Lwowa z firmą „Mote11 z Wiednia. 
Podczas rozprawy dr. Szeliga wyraził się niepo­
chlebnie o sądzie okręgowym, wobec czego prze­
wodniczący dr. Locker adwokata złożył z urzędu, 
a sprawę odroczył. Jest to pierwszy wypadek we 
Lwowie.

W FABRYCE CHEMICZNEJ „STREM11 NA 
ZNIESIENIU niejaki Michał Strug zranił siekierą 
swoją narzeczoną Rozalję Sikor. Struga areszto­
wano. : .

TAJNA GORZELNIA. W mieszkaniu Jaremy 
Michała na Bogdan ów ce (Olechowskiego 45) wy­
kryto tajną gorzelnię.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Helena Pole- 
tówna (Piastowa 40) usiłowała z niewiadomych 
przyczyn pozbawić się życia, zażywając większą 
ilość jodyny.

ARESZTOWANO Henryka Hellera i Jerzego 
Bonizego pod zarzutem oszustw i sfałszowania 
legitymacyj akademickich. — Stefan Horozański 
(Mączna 10) aresztowany został za kradzież mąki 
na szkodę Izraela Lem ta, Babasz Tadeusz i Pry­
ma Władysław przytrzymani zostali na ul. Czar­
nieckiego w chwili gdy nieśli mokrą bieliznę, po­
chodzącą z kradzieży, na- szkodę nieznanego wła­
ściciela. — Stefan Zatorski z Zamarstynowa, are­
sztowany został za kradzież wódki na szkodę Dy- 
mowskiego Ludwika, również mieszkańca Zamar­
stynowa. — Marja Grochowa (Gródecka 83) będąc 
w stanie pijanym, wywołała na ulicy Gródeckiej 
wielką awanturę, przyczem pobiła do krwi Ozja- 
szai Ledera, mieszkańca Lewandówki. — Za po­
rzucenie dwojga dzieci aresztowano Rozalję Ko­
narską. Jak wiadomo, Konarska postawiła swe 
dzieci w budce rozdzielczej na stacji kolejowej 
Lwów—Łyczaków. — Trychowskiego Gabriela, 

Misiakiewicza Michała, Sachryna Stefana, Fru- 
hiaufa Józefa, Ozimla Mikołaja i Kozaka Jana a- 
reszlowano pod zarzutem włóczęgostwa. — Cho- 
mańczuka Dmytra (Pellewna 18) aresztowano za 
Pomoc w ucieczce znanemu złodziejowi Rożce Ste­
fanowi. — Poznańskiego Piotra z Zamarstynowa 
i Mykietyna Michała aresztowano na ul. Żółkiew­
skiej z narzędziami do włamania. —- Goronia Mi­
chała i Sochę Leopolda, mieszkańców Kleparowa, 
aresztowano pod zarzutem kradzieży. — Zająca 
Michała aresztowano za uchylanie się od poboru 
wojskowego.

- o o o -
Z PROWINCJI

SAMOBÓJSTWO LEKARZA. W Stanisławowie 
pozbawił się życia wystrzałem z rewolweru w pra 
wą skroń dr. Gustaw Gertel, lekarz Kasy chorych. 
Powód samobójstwa nieznany.

Z SIEKIERĄ NA SYNA. Dnia 22 hm. około 
godziny 6*30 Michał Słodki, z Bóbrki, pobił sie­
kierą po głowie swego syna Władysława, Qat 21), 
wskutek czego len ostatni doznał złamania czaszki 
i ciężkich obrażeń na głowie. Według opinji le­
karza: niema nadziei na utrzymanie go przy ży­
ciu. Sprawcę przytrzymano, zaś pobitego odsta­
wiono do szpitala. Tło: zemsta na tle majątko- 
wem. i

Redaktor odpowiedzialny: Mar ian

Z sali Koncertowej
PIANISTA FRIEDMAN

Po kilkoletniej przerwie p. Ignacy Friedman 
znowu zawitał do naszego miasta i, jak dawniej, 
grał wyśmienicie. I znowu podziwiano jego ol­
śniewającą brawurę, precyzyjną rytmikę i sub­
telne uderzenie, — klórem wydobywa czarujące 
dźwięki. Gdy p. Friedman gra Beethovena, a  zwła 
szcza Chopina, słuchacz znajduje się niejako pod 
czarem oryginalnego talentu, wielkiego artysty- 
muzykai. Gdy kompozycja tego wymaga, artysta 
ten umie rozwinąć niezwykłą energję, potężną 
grę akordową i muszą zamilknąć wszelkie pedan­
tyczne zarzuty co do wierności stylu lub chwilo­
wego przeforsowania tonu fortepianowego w for­
tissimo. P. Friedman to wybitna indywidualność, 
której ulec musi każdy, który zdrowo i  szczerze 
odczuwa muzykę. Grd.

2  SALI SĄDOWO
SZESNASTU OSKARŻONYCH O ZDRADĘ 

STANU
Piętnastu młodych Polaków i  Ukraińców, chło­

pów i robotników z pow. sokalskiego, a  obok nich 
żyd, krawiec z zawodu, zasiadło wczoraj na ła­
wach oskarżonych pod zarzutem zbrodni zdrady 
stanu.

Rozprawa odbywa się przed sądem przysięgłych 
pod przewodnictwem so. Jagodzińskiego.

Oskarżeni o tę zbrodnię są: Wasyl Sawyn, Frań 
ciszek Stropa, Stanisław Słachnij, Teodor Dun- 
kiewicz, Józef Hamala, Wasyl Sajowski, Mikołaj 
Wysocki, Grzegorz Bohusz, Bronisław Airysz, 
Bronisław Cioń, Jan Kida, Michał Kiprjan, Anto­
ni Melrzyk, Franciszek Józef Bielawski, Efroim 
Grossman i Wasyl Perun.

Akt oskarżenia zarzuca wymienionym działal­
ność organizacyjną i propagandową w ramach 
tajnej organizacji komunistycznej (KPZU), two­
rzenie jaczejek z nowo zwerbowanych członków, 
agitację w miastach i wsiach, zdążającą do zre­
wolucjonizowania ludności, ponadto robotę „tech­
niczną11, polegającą na przygotowywaniu, przewo­
żeniu i dostarczaniu bibuły komunistycznej. Za­
siąg działalności antipańslwowej oskarżonych, a 
w szczególności osk. Sawyna był (wedle aktu o- 
skarżemia) niemały. Sawyn miał objeżdżać Wo­
łyń i Chełmszczyznę, nie mówiąc o wsiach i mia­
stach w województwie Iwowskiem i wszędzie sze­
rzył hasła wywrotowe. Ponad to Sawyn oskarżo­
ny jest o występek przeciw dowodom tożsamości, 
gdyż w dwóch wypadkach legitymował się obcą 
legitymacją.

RiOizprawa potrwa cały tydzień. Oskarża proku­
rator Wistowski, bronią oskarżonych: dr. Pań- 
kowski, Pawęcki i Głuszkiewicz.

KOMUNIKATY
KOMITET PPS ZIELONA—ŁYCZAKÓW. Posiedzenie 

zarządu i mężów zaufania odbędzie się dziś w czwar­
tek o godzinie 7 wieczorem (ul. Zielona 7). Sprawy or­
ganizacyjne.

ZNMS. Zebranie członków odbędzie się we czwartek 
35 bm. o godzinie 19*30.

RADJO LWOWSKIE 
Czwartek 24 listopada

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny- 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.40: Komunikat gospodar­
czy. 15.50: Gramofon. 16.00: Przegląd kulturalny. 16-15: 
Lekcja francuskiego (kurs średni) z Warszawy. 16.30: 
Gramofon. 16.40: „Kiedy się skończy kryzys?". 17.00: 
Gramofon. W przerwie: Audycja „błękitnych1*. 17.40: 
Odczyt: „Tajemnica Chochoła". 18.00: Misterium fran­
ciszkańskie. 19.00: Rozmaitości- 18.30: Komunikat rol­
niczy. 19.30: Felieton literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Audycja ku czci Stanisław Wyspiańskiego. 20-45: 
Operetka Stoi za „Peppina". W przerwie: Wiadomości 
prasowe. 213.35—24.00: Muzyka taneczna.

Piątek 25 listopada
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon- 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.40: Komunikat gospodar­
czy. 15.50: Chwilka morska i kolonialna. 16-00: Audycja 
dla dzieci. 16.15: Lekcfta angielskiego. 16.30: Gramofon. 
16.40: „Stanisław Wyspiański11. 17.00: Koncert z War­
szawy. W przerwie: „Wśród książek". 18.00: Muzyka 
taneczna. 19.00: „Spinoza, a  dzień dzisiejszy". 19.15: 
Rozmaitości. — 19-30: Felieton: „Młode Chiny". 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15: 
Koncert czterech uczniów I. J. Paderewskiego. 22.40: 
Wiadomości sportowe- 22.45: Dodatek do dziennika ra­
diowego. 23.00: Muzyka taneczna.

' REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Melodja serc11 (Willy Fritsch i Di ta Parło). 
APOLLO: „Niepotrzebna11.
ATLANTIC: „Pieśń nocy11.
CASINO: „Pieśń nocy".
CHIMERA: „Kapitan Whalati" (Garry Cooper). 
GRAŻYNA: „Ułani, ułani, chłopcy malowani". 
KOPERNIK: „Kinomanjak" (Harold Lloyd). 
MARYSIEŃKA: „Kinomanjak" (Harold Lloyd). 
MIRAŻ: „Trader Horn",
OAZA: „Meksykanka".
PAŁACE: „Musisz być moją". 1 
PAN: „Przeżycia jednej nocy".
PASAŻ: „W szponach tygrysa" f „Uśmiech losu". 
PROMIEŃ: „Legjon ulicy" i rewja,
RAJ: „Księżna Łowicka".
STYLOWY: „10 minut strachu" 1 „Nad ranem". 
ŚWIT: „Tragedia na Montblanc".
UCIECHA: „Dawid Gol der", u ;

& O G Ł O S Z E N I A  ^
Z pow odu kryzysu podaje

KAWIARNIA IM PERIAL przy ul. Legjondw 5
najtańsze ceny od 8-ej rano do 10-tej w  nocy, a  to :

Kawa biała 54 gr Ciasto domowe 22 gr
„ czarna 36 gr Bułka lub chleb

Herbata 40 gr z masłem 32 gr
Woda sodowa 14 gr Kiełbaski z chrzanem
Śniadanie wiedeńskie 90 gr lub musztardą 59 gr

Od godzi 10-ej wieczorem koncertuje salonowa orkiestra. — W Barze ceny znacznie zniżone.
Za usługę tylko 10 procent.

gruby po 4 9  zł tona 
ko stk a  I i II po 5 1  zł „ 
orzech I po 4 7  zł „

z dostawą przed dom

Przedsięb io rstw o  T  F  - H  
Techn.-Handiowe UL. Potockiego 9

Dr.WZO FJlT w T p p Y si

I MEBLE I SPRZĘTY

Kosmetyka lekarska od 12—1. Choroby skórne i wener. 
od 3—4. — UL. JA N O W SK A  L. 26, te le f o n  25—19.

Chiiurgja estetyczna, leczenie żylaków, diatermia.

MATERIAŁY na firanki bajecznie tanio, koronki kloc­
kowe od groszy 9 Bruges weneckie i inne, wielki wy­
bór — tanie ceny. Lwów, FREILICH, Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

DZIŚ CZWARTEK przy bufecie: wątróbka a la Nelson* 
gulasz wieprzowy, flaczki, cynadcrki na winie, bigos, 
kiełbasa smażona — porcja tylko 60 gr. Kiełbasa go­
rąca i parówki — porcja tylko 50 gr. — RESTAURA­
CJA Kafka-Szbowron, Lwów. Kopernika 3.

Por czak. Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego,
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